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POZNAŃ, 7 lipca.
Wiadomość o układach marszałka Prima z księ­

ciem Hohenzollern poruszyła niezmiernie umysły w Pa­
ryżu. Dzienniki nawet tak poważne jak Const i tu - 
tionnel, który wprost z ministerstwa spraw zagrani- 
cznych bywa inspirowany, upatrują w tćm intrygę od

Zl dawna ukartowaną przez hr. Bismarcka a szowiniści 
)n wznoszą krzyki, że Francya na takie rozwielmożnienie 
4| się w Europie dynastyi pruskićj żadną miarą przyzwo­

lić nie może. W ciele prawodawczóm już zapowiedziano 
interpelacyą w tćj kwestyi a pomiędzy gabinetem tuile- 
ryjskim i ambasadorem francuskim w Mtdrycie korę- 
spondencya od doi kilku bardzo jest ożywioną-

Gdyby wierzyć dziennikom paryskim, rząd francu­
ski przygotowany jest na bliskie i ważne zawikłania we 
Włoszech. Poseł francuski we Florencyi, baron Mala- 
ret, zwykle przepędzający całe lato na urlopie, tym ra­
zem otrzymał polecenie nie opuszczać swojego stanowi­
ska. Ztąd różne domysły. Czy rzeczywiście gabinet 
tuileryjski oczekuje ogłoszenia dogmatu nieomylności 
w oktawę św. Piotra, i obawia się nowych wypraw 
stronnictwa ruchu na Państwo Kościelne? Dzienniki 
klerykalne nie przestają zapowiadać wyprawy garybal- 
dzistów i mazzynistów; ale czynić to mogą z obawy od­
wołania wojsk francuskich z Rzymu. W każdym razie 
sam Garybaldi nie brałby udziału w tćm przedsięwzię­
ciu, gdyż ma być niebezpiecznie chory. Może jednak 
w istocie ogłoszenie dogmatu nieomylności wywoła nowe 
zawikłania we Włoszech. — Tu wypada jeszcze zazua- 
czyć, ze obecnie stósunki między Paryżem i Florencyą 
są bardzo dobre, i że możliwe zawikłania prawdopodo­
bnie ich nie pogorszą. Jako symptomat potwierdzający 
można przytoczyć dwie okoliczności: postawę dzienni- 

awltów ministeryalnych włoskich w sprawie petycyi książąt 
i t orleańskich, postawę nader sympatyczną dla dworu tui- 
no leryjskiego; i ten fakt, że gabinet wioski nie chce 
ie teraz przedstawić w parlamencie prawa dotyczącego 
96j subwencji dla kolei św. Gotarda, i odłożył je aż do li- 

etopada.
Dzienniki wiedeńskie zwracają znowu baczniejszą 

uwagę na Wschód. Pojednanie między sułtanem i wice­
królem Egiptu, dzięki pośrednictwu Austryi i Francyi, 

ote zdaje się być zupełne. W Carogrodzie czynią już przy­
łóż gotowania na przyjęcie wice-króla, który nareszcie zde- 
przjcydował się złożyć hołd swemu zwierzchnikowi. Gabi- 

et tuileryjski przywięzuje wielką wagę do tego poje­
dnania i spodziewać się zdaje po niśm bardzo ważnych 
następstw. Wicehrabia Lagueronniere, nowy ambasador 
francuski przy Wysokićj Porcie, w tych dniach wyjeż­
dża na swoje stanowisko, a tymczasem miewa codzien­
nie długie rozmowy z ministrem spraw zagranicznych, 
księciem Gramont. — W Bułgaryi ludność zaczyna 
wszędzie godzić się z władzami tureckiemi; główne sta­

pianie zwrócone jest teraz ku porozumieniu z patryar- 
)Jilchatem stambulskim. Wkrótce tćż w Bułgaryi zapro 
uwi wadzić mają niezmiemćj wagi reformę, zamianę podatku 
532 wojskowego w pieniądzach na podatek ten in natura. 

Reforma ta byłaby niesłychanie ważna nie tylko dla 
irowincyi, ale i dla Turcyi całćj. Wielki wezyr oświad­

czył, że gotów jest przystać na utworzenie kilku czysto 
narodowych pułków bułgarskich, do czego już zaczęto 
robić przygotowania.
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'ante Alighieri, Boska komedya, priekład Ant. Stani­
sławskiego, str. 840. — Koźmian Stanisław, Pisma 
wierszem i prozą, tom I, str. 330. — Eljasz Walery 
Przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnicy (ilustrowany) 
str. 240. — Bełza Władysław, Abecadlnik w wierszy­
kach dla dzieci polskich, wydanie drugie ilustrowane, str. 
56; wszystko w Poznaniu, rok 1870.
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W obecnych czasach literackićj posuchy, gdy całe 
liemt l siły piśmiennicze pochłania dziennikarstwo, a na- 
padcy, smutnćm nauczeni doświadczeniem, coraz bar- 
zićj ograniczają się w swych wydawnictwach, sam je- 

y C len zacny Z u pański, nie zrażony obojętnością ogółu, 
“ i«k rocznie wydaje kilkanaście dzieł, pełnych rzetelnćj 

fartcści. W bieżącym roku wyszło już jego nakładem 
, ześć tomów, zajmujących publikacyi, a o ile wiemy, 
y lerównie więcćj przygotowanych jest do druku, jak na 
przykład Odczyty Cybulskiego, Panowanie Śtani- 

Neyawa Augusta Kalinki, Poezye Bełzy itp. a mię- 
niemi wyróżnia się przepyszne wydanie Pana Ta- 

eusza ze 120 ilustracjami Kossaka, które ma
'srótce po nich nastąpić.

Nie mogąc w szczupłych ramach jednego feletonu
cenić wszystkich dzieł, które w bieżącym roku wyszły 

n księgarni Zupańskiego, pomówimy tylko o czterech, 
en wymienionych, które opuściły prasę w ubiegłym

czo 'iesiącu.
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Naczelne między niemi miejsce należy się tłóma- 
ceniu Komedyi Boskićj Antoniego Stanisła- 
skiego, profesora wszechnicy charkowskićj, które nie- 
awoo wyszło z drezdeńskićj drukarni j. I. Kraszo­
nego. Nie będziemy mówić o wewnętrznćj wartości 
!go arcydzieła, zwrócimy tylko uwagę na zewnętrzną jego 
"mę i na niezwykle przystępną cenę księgarską. Pod- 

gdy inne narody, jak Niemcy, Anglicy i Francuzi,
go ttą kilkanaście przekładów Dantego, u nas dopiero 

0 *■“ - ’ ’ * * • " • • • ■ •raz drugi ukazuje się całkowite jego tłómaczenie.
rai ‘ęrwszy przekład Korsaka, aczkolwiek nie jest bez

wybornego wiersza i pięknój polszczyzny, niedo
vei,. n’e jednak oddaje myśl oryginału, a wysoka cena 

na przeszkodzie jego upowszechnieniu. Nowy tłó- 
&cz otrząsł się zupełnie z wad swego poprzednika, 
czćm mu dopomógł niemało pod względem zewnę- 

r»nćj wartości wydawnictwa nakładca. Pan Stanisła­

AJENOYE DZIENNIKA PVZNAN8KIEGO:

Zjazd lekarzy i badaczy przyrody
Poznaniu.w

Odnośnie do odezwy naszćj z dnia 15 marca br. 
upraszamy wszystkich, którzy udział mieć pragną w zje­
ździć lekarzy i badaczy przyrody w Poznaniu, by nieba­
wem zgłaszali się do Wydziału gospodarczego na ręce 
niżćj podpisanych z dołączeniem 3 talarów.

Bilet, program szczegółowy i przewodnika poznań­
skiego wraz z sprawozdaniem z, czynności. Wydziału go­
spodarczego otrzyma każdy za przybyciem swojćm w ma- 
łćj sali Bazarowćj, gdzie począwszy od dnia 22 lipca 
urządzone będzie stałe biuro od godziny 6tćj z rana aż 
do godziny lltćj w nocy.

Program tymczasowy jest następujący:
1) W poniedziałek 25 lipca o godz. 106j z rana za­

gajenie w sali szkoły realnćj, wybór prezesa i se­
kretarzy, podział na sekcye, proponowanie miejsca 
przyszłego zjazdu, przemówienie prof. Leberta 
w języku francuskim i odczyt pracy dra Libelta; 
o godzinie 26j obiad wspólny w Bazarze i przyję­
cie gości przez zarząd Towarzystwa Przyj. Nauk 
Poznańskiego.

2) We wtorek 26 lipca posiedzenia wydziałów od go­
dziny 8śj z rana do 2ćj w południe; po obiedzie 
o godzinie 4ćj wycieczka do fabryki prof. Szafir- 
kiewicza i ztamtąd do parku Wiktoryi na koncert, 
na który zaprasza Koło Towarzyskie.

3) We środę 27 lipca posiedzenia wydziałów od go­
dziny 8ćj z rana do godz. 2ćj z południa; po obie­
dzie zwiedzanie główniejszych gmachów w mieście 
a wieczorem schadzka w ogrodzie ludowym.

4) We czwa'rtek 28 lipca wycieczka pociągiem nad­
zwyczajnym do Będlewa, dokąd gości zaprasza pan 
Bolesław Potocki.

5) W piątek 29 lipca posiedzenia wydziałów; po obie­
dzie dalsze zwiedzanie miasta.

6) W sobotę 30 lipca o godz. lOój z rana ogólne po­
siedzenie, wybór miejsca przyszłego zjazdu; wspól­
ny obiad pożegnalny w Bazarze.

Przez cały czas zjazdu będą obiady gotowe w Ba­
zarze.

Obniżenia opłaty kolei żelaznych odmówiło mini- 
steryum.

Poznań, 4 lipca 1870.
Dr. Matecki, Dr. A. Mizerski,
przewodniczący. sekretarz.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył zwyczajnemu profesorowi dr. Braniss przy 

uniwersytecie w Wrocławiu nadać pętlicę do orderu orła czer­
wonego trzeciej klasy a zwyczajnemu profesorowi w filozofiaznym 
lakultecie Lycei Hosiani w Braunsbergu dr. Wawrzyńcowi 
Feldt tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Kroków, 5 lipca. 

(Agitacya wyborcza.)
(k) Nareszcie i u nas ruch wyborczy się ożywił, 

a nawet w dniach ostatnich przybrał wszystkie cechy

wski, który już przed 10 laty miał znaczną część prze­
kładu gotową, dokonał tćj pracy z niepraktykowaną 
w naszych czasach sumiennością. Nie chcąc się krępo­
wać rymem, użył wiersza białego, a język jego w tćj 
nowćj formie dziwnie piękny i przezroczysty, wybornie 
odtwarza natchnione myśli włoskiego piewcy. Dla da­
nia jakiegokolwiek czytelnikom wyobrażenia o formie 
tłómacza, przytoczymy króciutki wyjątek z pieśni XXXIII 
o Ugolinie, znany każdemu z prześlicznego spolszczenia 
Adama:

Odjąwazy usta od ohydnej strawy,
I ocierając je włosami czaszki,
Którą żarł z tyłu, potępieniec rzecze:
„Cbcesz więc, bym wznowił rozpaczliwą boleść, 
Którćj wspomnienie już mi serce ściska, 
Pierwej, niżeli pocznę o nićj mówić?
Lecz gdy nie słowa mają być nasieniem,
Z którego owoc wyrodzi się hańby,
Podłemu zdrajcy, którego tu gryzę,
Mówić i łzami zalewać się będę.“

Zwięzłe przypiski do każdćj pieśni, wyjaśniają czy­
telnikowi wszelkie miejsca wątpliwe, a komentarze te, 
dalekie od rozwlekłości, nie obciążają pamięci czytelnika 
i nie odrywają uwagi jego od tekstu.

Wśród powodzi nieudatnych elukubracyi, lichych 
ramot i fraszek, przyswojenie literaturze naszćj rzeczy 
takich, jakiemi są Komedya Baska i Dzieła Szekspira, 
wyszłe tymże nakładem, jest niezaprzeczenie zasługą 
niemałą. Osiwiały w literaturze nestor poetów naszych, 
p. Stanisław Koźmian, wydał obecnie pism swych 
wierszem i prozą tom pierwszy. W tomie tym 
zawarte są same utwory poetyczne, ogłaszane już po­
przednio bądź osobno, bądź po czasopismach. Pomysł 
to bardzo szczęśliwy, aby te wszystkie brylanciki, roz­
proszone po szerokim świecie, w jedno zgromadzić 
ognisko. Są tam między niemi rzeczy nieoszacowanćj 
wartości, jak n. p. na samym czele ow sławny wiersz 
„do mistrzów słowa“, który przypisywano powszechnie 
Zygmuntowi Krasińskiemu. Do wiersza tego następne, 
nader ciekawe objaśnienie: „Wiersz ten wyszedł w Pa­
ryżu, naprzód osobno pod koniec 1846 roku. Nastę­
pnie był drukowany w Paryżu i w Poznaniu, wraz 
z dwoma poematami Zygmunta Krasińskiego „Ostatni“ 
i „Dzień dzisiejszy.“ Okoliczność ta wymaga objaśnie­
nia. Kiedy po strasznćj katastrofie roku 1846 wielcy 
wieszczowie nasi zamilkli, napisałem tę rymowaną do 
nich odezwę w przekonania, że właśnie w tćj chwili 
było ich obowiązkiem budzić naród z odrętwienia, nieść

walki zaciętćj. Już w komitecie przedwyborczym stron­
nictwa starły się dość gwałtownie, a powodem do tego 
był wniosek p. Zyblikiewicza, żeby komitet ułożył listę 
kandydatów i trzech z pomiędzy nich zalecił wyborcom. 
Wnioskowi temu opierali się głównie pp. Szczepański 
i Gmaplowicz, utrzymując, że komitet dopiero po pró­
bie głosowania ma prawo tego lub owego posła za­
lecać.ft . .

*:o do mnie, zdaje mi się, że tym razem wszelka słu­
szność była po stronie redaktorów Kraju. Tam, gdzie 
każc. stronnictwo stawia osobny swój komitet, jak to 
się dzieje w krajach parlamentarnych, tam oczywiście ko­
mitety te mogą i powinny stawiać swoich kandydatów. 
Ale tu w Krakowie z 3000 wyborców, 200 wybrało 40 
najrozmaitszych odcieni i przekonań ludzi. Taki mie­
szany^ komitet, jest naturaluie tylko ciałem wykonaw- 
czćm i zachować się winien biernie — iuaczćj rozp ść 
się on musi.natychmiast. Jakoż gdy wniosek p. Zybli- 
kiewicża się utrzymał, mniejszość usunęła się od głoso­
wania i zaprotestowała na piśmie przeciwko takiemu po­
stępowaniu. Przy dyskusyi zaś wypłynęły na wierzch 
pierwsze objawy roznamiętnienia, z których przewidzieć 
było można, że zgromadzenie wyborców będzie ciekawe 
i burzliwe. Zgromadzenie to odbyło się wczoraj wie­
czorem w sali redutowćj przy miernym udziale wybor­
ców, ale przy galeryach przepełnionych. Na estradzie, 
około prezydującego (a był mm p. Dietl) cisnęli się 
członkowie komitetu i kandydaci. Tych ostatnich lista 
była bardzo długa pierwotnie, ale w końcu większa ich 
część ustąpiła.

Na mównicę wstąpił pierwszy doktór Warszauer. 
Zastrzega on, że nie występuje jako żyd, bo nie uznaje 
w żydach osobućj kasty, tylko wyznanie, co do polityki, 
jak ją nazywają wielkićj, uważa rezolucyą za podstawę 
rokowań, a wysłanie lub niewysłanie delegacji do rady 
państwa jako zależne od messażu cesarskiego lub prze­
dłużeń, jakie rząd sejmowi porobi.

Co do spraw wewnętrznych jest liberalny i postę­
powy, nie rozszerza się przecież nad tćm, bo jest prze­
konany, że sejm obecny powołany będzie tylko do roz­
strzygnięcia kwestyi prawuo-państwowćj i do zmiany or- 
dynacyi wyborczćj, która obecnie wyrządza krzywdę 
miastom.

Kandydat ten, wyrażający się jasno, dość sympa­
tycznie przyjęty został. Po nim wystąpił dr. Zybli­
ki ewicz, a samo ukazanie się byłego posła miasta 
Krakowa rzęsiste wywołało oklaski.

Sławny delegat jest jednym z najzręczniejszych 
mówcóry; jakich mi się kiedykolwiek słyszeć zda­
rzyło.

Mowę jego i program streścić byłoby niesłychanie 
trudno, bo właściwie do niczego on się niezobowiązał, 
nic stanowczego nie nakreślił. Przebiegł tylko historyą 
działań delegacyjnych, przypomniał, że on rezoluzyą 
wniósł w sejmie, a więc że on ją z pewnością ostatni 
porzuci, tłómaczył genezę tego aktu, ale dodał, że go 
za alfę i omegę nie uważa, że rezolucja jest wyrazem 
syatemu, przerysowanego i propozycyi, jakie Wiedeń ro­
bił Węgrom w 1860 r., że więc co do tego systemu 
należy, przy tćm trzymać się trzeba, a co nie, od tego 
odstąpić można. Narysował późnićj stan stronnictw 
krajowych, dwóch skrajnych (mamelucy i Smolka), z któ­
rych gdy pierwsze zwyciężyło, w 1867 i 1868 r. dele- 
gacya mc zrobić nie mogła, bo wiedziano, że w żadnym 
razie nie wystąpi.

mu pociechę i żywić go nadzieją. W odpowiedzi na tę 
pobudkę Krasiński napisał dwa powyższe poemata, dając 
jednemu z nich za tytuł wyrazy, zamykające moję do 
nich apostrofę:

......  wyjdź na Synaj
Ty najmtodzay, najmilej «zy,
A wyszedłszy grom zaklinaj,
Póki dzisiaj się nazywa:

Dzień dzisiejszy!

Oba te utwory skończył w Nicei na początku 1847. 
Znajdowałem się podówczas w Rzymie. Tam mię one 
doszły wraz z naglącą od autora prośbą, abym je pod 
swojćm nazwiskiem wydał.“ Tenże, którego imię Zy­
gmunt kładł na czele swoich poematów, musi być wiel­
kim poetą 1 W zbiorze tćż St. Koźmiana znajduje się 
mnóstwo prawdziwych pereł poezyi. Ze wspomniemy: 
„Legendę o drzewie Krzyża św.“, „Stół marmurowy“, 
„Polska mowa“, który to wiersz każde polskie dziecko 
po pacierzu znać powinno; dalćj „Gorzkie żale“, prze­
kłady Moora, Byrona, Wordswortha, Tennysona i wielu 
innych. Przekłady te, dokonane prawdziwie po mistrzo­
wsku i z wielkim wyborem, obznajmiają nas wyśmieni­
cie z literaturą starego Albionu i tę wyższość mają nad 
innemi, że poznajamiają nas ze wszystkiemi oddźwię­
kami liry angielskićj, na którćj drżało echo myśli i uczu­
cia polskiego.

Ilustrowany przewodnik do Tatr Wale­
rego Eijasza jest pierwszym bodaj u nas przewodni­
kiem w tak szerokim rozmiarze, powinien tćż dla tego 
samego przychylne znaleść przyjęcie. Autor, artysta- 
malarz, nie szczędził trudu, by go ułożyć \ir sposób naj­
praktyczniejszy; ozdobił go nadto 20 ilustracjami i ma­
pą gór tatrzańskich. Podczas gdy Niemcy na setki li­
czą podobne dzieła i przewodniki, my dotychczas mie­
liśmy zaledwie kilka i to błędnych. Dla tego tćż wyo­
brażenia nasze o górach, czerpane z poetycznych nad 
miarę opisów, często w odmiennóm bardzo od rzeczywi­
stości przedstawiały nam je świetle. Oto, co mówi au­
tor na wstępie do swego dziełka: „Każdy z nas słyszy 
lub czyta opowiadanie o Tatrach, lecz nie wielu wie, 
czćm one są w ścisłćm znaczeniu swćj nazwy, a z na­
szego kraju mało dotąd ludzi odważyło się puścić w Ta­
try, wyobrażając sobie podróż do nich z jakiemiś nie­
bezpieczeństwami połączoną. Dotąd udawali się tam 
ludzie naukowi, artyści, lubownicy pięknćj natury lub 
potrzebujący świeżego powietrza dla poratowania zdro­
wia“... A daićj... „Jest to jeszcze dla ogółu kraina nie­
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Dopiero gdy na ostatnićj sesyi wzięło w sejmie gó­

rę stronnictwo środkowe, do którego kandydat należy, 
wtedy dopiero delegacya—z mameluckiego balastu oswo­
bodzona — mogła się zdobyć na krok stauoac-y, któiy 
tak ważne sprowadził rezultety. Program więc dra Zy­
blikiewicza streszczą się w tćui, że jak dotąd tak nt- 
dal będzie on szedł ze stronnictwem umiarkowaDćin, 
czyli środkowćm.

Na jakich jednak warunkach gotów jest wysłt-ć de- 
legacyą do Wiednia, lub w jakim razie byłby za jćj nie 
wysłaniem, tego jasno nie powiedział.

Część pierwszą swćj mowy zakończył wreszcie dr. 
Zyblikiewicz niesłychanie zręcznym zwrotem do wybor­
ców. „Pamiętajcie, p»nowie, że obecne wybory są ni- 
czćm jnnćm jak odwołaniem się korony do was, j\k za­
pytaniem się was, czy zatwierdzacie i aprobujecie lub 
me postępowanie sejmu 1 delegacyi, a mianowicie krok 
jćj ostatni, tj. wystąpienie.“ Innemi słowy: jeżeli in­
nych jak poprzednich wybierzecie posłów, dacie tćin do­
wód, że potępiacie del gacyą za jćj wystąpienie.

A ponieważ wszyscy za to je ino przynajmnićj są jćj 
szczerze wdzięczni, więc o nowych kandydatach ani mo­
wy być nie może. Taki jest naturalny wynik, jeżeli pe­
wnik przez mówcę postawiony nie ulega dyskusyi.

Drugą część swćj mowy kandydat poświęcił od­
parciu niektórych zarzutów, jakie właśnie ostatni nu­
mer Kraju przeciwko niemu zawierał. A robił to, jak 
wszystko, lekko i zręcznie.

Po zakończeniu tego wzoru i typu razem mowy 
kandydackićj, któryś z wyborców zainterpelował mówcę, 
co myśli o armii i czy nie uważa za stósowne żądać jćj 
redukcyi, gdy podatki na wojsko są nie do zniesienia. 
Pan Zyblikiewicz bardzo słusznie odpowiedział, że armii 
austryackićj zmniejszyć nie można — ale nie dodał 
tego, o czćm zapewne myślał, że armii, która prędzćj 
czy późnićj z Moskwą walczyć przeznaczona, polski po­
seł nie może i nie powinien osłabiać. Natomiast kan­
dydat starał się dowieść, że uie armia, ale macosze 
traktowanie dotychczasowe Galicyi spowodowało i powo­
duje naszę biedę.

Nie wiem już ile razy przerywano rzęsistemi oklas­
kami wystąpienie p. Zyblikiewicza i, sądząc z tego zgro­
madzenia, wybór jego zdaje się być zaoewnionym.

Z kolei głos zabrał pan Gumplowicz. Wystą­
pienie to uważam za prawdziwą klęskę partyi postępo­
wej czy gorętszćj, nie dla tego, żeby mówca coś tak 
strasznego powiedział, ale że powiedział źle, że drażniąc 
większość, nie umiał jćj zaimponować.

Pan Gumplowicz może zostać kiedyś mówcą jakim 
takim, ma wiele odwagi cywilućj i jako dziennikarz 
posiada niepospolite zdolności, ale dziś mówi nieznośnie, 
rozwlekle, głosem niesympatycznym bez modulacyi 
i siły a wyrazy akcentuje i przeciąga tak, że rodzie- 
rają ucho.

Dodajmy do tego niechętne i niesforne audytoryum 
a będziemy mogli przewidzieć z góry co się działo. P. 
Gumplowicz znudził już słuchaczy prologiem do mowy, 
gdzie „zabierając głos“ powtórzył razy ze dwadzieścia. 
To tćż gdy zamiast wyznania wiary jasnego i treściwego 
rozpoczął akt oskarżenia przeciw p. Zyblikiewiczowi, 
Bzmer i sykanie mowę jego przerywały co chwila.

Nie należę bynajmnićj do tych, którzy za złe biorą, 
że się przeciw ludziom występuje, byłem oburzony na 

i tych, którzy, licząc się niby do inteligencyi, wyciem
1 i tupaniem chcieli zamknąć usta nanu Gumnlowiczow

znana, tajemnicza. Uczono nas w szkołach przecie ta­
kich bredni przy jeografii Galicyi, że Morskie Oko 
leży na najwyższym szczycie Tatr, i że Pieniny leżą 
w Tatrach 1‘ Jak obfitą i rozmaitą jest treść przewo­
dnika, oraz jak każdą potrzebę podróżujących mają na 
względzie, dowodzi tego szereg czterdziestu pojedyńczych 
rozdziałów, w których autor nawet o drobnostkach wę­
drownika pamięta. Książka to pisana eon amore 
i z wielką znajomością rzeczy. Życzyćby należało, aby 
szanowny Nakładca wydał ją w tłómaczeniu na jaki 
obcy język, ponieważ w ostatnich szczególnićj czasach 
i cudzoziemcy zwiedzać poczęli nasze ojczyste góry. 
Wypadałoby do tego wziąć się rączo, aby wyprzedzić 
jakiego zagranicznego przedsiębiorcę, któryby, puściwszy 
się na zyskowną spekulacyą, dał publiczności do rąk 
robotę tuzinkową, albo tćż pełną błędów, jak to się nie­
stety nazbyt często ze szkodą naszą wydarza.

O Abecadlniku p. Bełzy nie będziemy się tu 
obszernićj rozpisywać, gdyż dawnićj już była o nim 
wzmianka w Dzienniku naszym. Powiemy tylko, że 
praca ta przyjętą została przez krytykę bardzo pochle­
bnie. Oto, co pisze n. p. Przegląd Polski o dzieł­
ku młodego autora: „Prostota, rzewność, uczucie reli­
gijne i narodowe, wierszyk gładki i harmonijny, oto ze­
wnętrzne i wewnętrzne zalety Abecadlnika p. Bełzy. 2e 
p. Bełza zastąpi nam niebawem Jachowicza, mamy 
wszelką nadzieję.“ Dla dania wyobrażenia o treści tćj 
książeczki, przytaczamy wierszyk, zatytułowany Oj­
czyzna:

Ojcayzną dziecię, to bracia twoi,
Twoi ojcowie i twoje matki 1 
Dawni rycerze w skrzydlatej zbroi,
Dumne pałace i kmiece chatki!
Ojczyzną dziecię, to łany twoje,
To groby przodków, skryte żałobą:
Rodzinne gaje, łąki i zdroje 
I te niebiosa, co lśni^ nad tobą.
Ojczyzną twoją chłopię sarmackie,
To pieśń wolności i łzy tułackie!

Tym wierszykiem kończymy nasz przegląd ksiąg na­
kładowych księgarni Żupańskiego.



Mojćm zdaniem był on w swojćm prawie, — i, wystę­
pując przeciw politycznemu przeciwnikowi put licznie, 
jasno, otwarcie, wypełniał je tylko, a nawet wykonywał 
obowiązek obywatela—ale robił to tak niezręcznie i nie­
zdarnie, że sam się stał w wielkićj części powodem 
gorszących scen, jakich byliśmy świadkami.

Choć bowiem mówca strzegł się wszelkich silniej­
szych wyrażeń, co chwila mowę mu przerywano, 
a wreszcie doszło do tego, że hałas ciągły, systema 
tyczny zagłuszył mówcę zupełnie. Ci, co mają instynkt 
przyzwoitości i swobody, oburzeni i chcąc uciszyć hałas, 
zwiększyli go jeszcze, a najdziwniejsza, że zapałem tu­
pania i przezywania odznaczył się właśnie jeden ze zna­
komitych doktorów naszych. Tu należy się słuszna po­
chwała prezydentowi, który nio dał się porwać krzy­
kom i hałasom i zostawił głos mówcy, a tym sposo­
bem zasadę wolności słowa uratował.

Mowy jednak p. Gumplowicza, która nie była 
zresztą bez zasługujących na uwagę ustępów, streścić 
mi niepodobna, bo z galeryi nie wiele dosłyszeć było 
można.

Z kolei pan Chrzanowski rozwijał swoje wy­
znanie wiary, które było obszerniejszćm powtórzeniem 
mowy jego mianćj na zgromadzeniu wyborców z więk- 
szćj własności, a o którćj już pisałem. Mowa ta przy­
jętą została bardzo sympatycznie.

Po niój wstał p. Szczepański. Wiecie, że nie 
oszczędzam młodego tego publicysty i żadnych osobis­
tych słabości dlań nie mam. Tóm więc śmielćj powie­
dzieć mogę, że mowa jego była w swoim rodzaju arcy­
dziełem. Były tam rzeczy, na które zgodzić się nie 
podobna, jak np. frazesy o słabości Moskwy, albo twier­
dzenia, że Niemcy czy Moskale to dla nas jedno. Może 
i wcielenie arystokratycznśj partyi w jednę rodzinę nie 
dałoby się usprawiedliwić także. Ale cóż to za wymowa, 
jaka pewność siebie i jaka odwaga prawdziwego try­
buna ludu.

Rozdrażniony postępowaniem słuchaczy z kolegą 
i przyjacielem, p. Szczepański mowę swą rozpoczął od 
tych słów:

„Stając prz°d wami jako kandydat, nie tracę praw 
mych jako wyborca. Dla tego przedstawiwszy moje 
wyznanie wiary, krytykować będę innych kandydatów 
i przeciw nim występować. A wierzcie mi, panowie, 
że waszych krzyków się nie lękam. Nie zagłuszycie 
mnie, nie ochrypnę, i pozostanę tutaj chociażby do 
rana...“

A późnićj gdy sykać zaczęto, mówca, zwracając się 
w tę stronę, zawołał:

„Sykajcie panowie, sykajcie 1 Sykania wasze do­
wodzą właśnie, że mam racyą...“

Odwaga i siła robią zawsze wielkie wrażenie. To 
tćż ten sam tłum, który tak brutalnie przeszkadzał p. 
Gumplowiczowi, z ust przyjaciela jego słuchał rze­
czy daleko śmielszych w milczeniu,' przerywanćm często 
oklaskami.

Czy to w skutek rozdrażnienia, czy z innych po­
wodów p. Szczepański spalił okręty, i już bez żadnych 
obwijań w bawełnę, wystąpił przeciw partyi klerykalno- 
feodalno-rządowćj i przeciw ministerstwu Potockiego. 
Rozbiór dotychczasowych działeń ministra, rodaka, do­
wodzący, że iiczego z tćj strony na seryo spodziewać 
się nie można, był najsilniejszą częścią mowy. Obok 
tego postawić można bardzo zdrowe myśli o stósunku 
naszym z Czechami.

Mowy tój trwającćj więcćj jak trzy kwadranse 
streścić nie podobna — ale radziłbym wam ją dać 
z zapisków stenograficznych, równie jak mowy pp. Zybli- 
kiewicza i Chrzanowskiego, bo one wzięte razem roz- 
świecić bardzo mogą pojęcie o naszych stósunkach.

W rezultacie i pen Szczepański nie jest za bezwa­
runkową opozycją. Nie chce on tylko wysyłać delega­
cji, dopóki nie będzie gwarancyi, że tym sposobem Ga- 
licya otrzyma odrębność i rząd odpowiedzialny, a z działań 
p. Potockiego i ze składu przyszłój rady państwa wnosi, 
że dziś tego nie otrzyma. Mowę swą zakończył pan 
Szczepański, zrzekając się kandydatury, zastrzegając so­
bie prawo krytyki innych kandydatów i zaklinając wy­
borców, żeby głosowali na kogo chcą, byle nie na człon­
ków stronnictwa rządowego.

Pan Szczepański dokazał sztuki ogromnćj, bo 
w końcu jego mowy oklaski były prawie jednogłośne. 
Nic to jednak pewno nie pomoże i najprawdopodobniej 
byli posłowie, tj.: pp. Zyblikiewicz, Mayer i Samelschn 
pozostaną.

Dziś koniec posiedzenia. Zastrzedz jednak muszę, 
że pisząc bez sprawozdań stenograficznych, mógłern tu 
i owdzie błąd popełnić, — lub niedokładności. Z góry 
odpieram więc wszelki zarzut złój woli.

Proces o zbrodnią stano
Edmunda Taczanowskiego.

Berlin, 6 lipca.
(W.) Wczoraj zaczął się proces jenerała Taczanow­

skiego przed sądem stanu tutejszym; jako prokurator 
występuje znany z pierwszego procesu naczelny proku­
rator Adlung, jako obrońca obżałowanego rzecznik Lent 
z Wrocławia, sądowi prezyduje radzca kamergerichtu 
Vogel. Pierwsze posiedzenie i część drugiego zajęło czy­
tanie ogólnego aktu oskarżenia, które za nadto już pu­
bliczności naszćj znane, bym je tutaj miał streszczać. 
Specyalne oskarżenie rozpoczęło się jak zwyczajnie scha­
rakteryzowaniem życia dotychczasowego jenerała, wyka­
zaniem, że od najmłodszych lat zawsze jako gorący 
Polak występował, że brał udział w powstaniach 46 i 48 
roku, że udał się późnićj do Rzymu, gdzie pod wodzą 
Garibaidego stopnia majora się dosłużył, że powróciwszy 
do kraju zawsze sgitował we wszystkićm, co się sprawy 
polskiśj tyczyło, jak np. umiejąc po niemiecku, nie przyj­
mował żadnych korespondencyi urzędowych w tym ję­
zyku, że w końcu zaraz po wybuchu powstania stycz­
niowego udał się do Królestwa, gdzie zorganizował od­
dział i objął dowództwo nad nim. Udziału bezpośred­
niego w organizacyi komitetu poznańskiego nie zarzuca 
oskarżenie w tych rozmiarach obżałowanemu jak to przy 
innych miało miejsce, natomiast wywodzi winę jego z o- 
gólnćj tendencyi powstania. Oskarżony odpowiedział, że 
jest Polakiem duszą i ciałem, ani chwili nie zaprzecza; 
że się nie usuwał od żadnćj czynności, która ze sprawą 
narodową jakikolwiek związek miała, jest rzeczą natu­
ralną; co się tyczy spraw językowych, to to robił, do 
czego miał prawo, czego najlepszym dowodem, że wła­
dze widziały się w końcu zmuszone korespondować z nim 
po polsku. Przechodząc do ostatnich wypadków po­
twierdza, że udał się do powstania, że był dowódzcą, 
że miał udział w potyczkach; zaprzecza jednak stanow­
czo, by był miał myśl kiedykolwiek walczenia z Prusami 
i żeby to było myś!ą powstania w ogóle. Sam nie przy­
jął nigdy dowództwa rad zorganizowanym oddziałem 
nad terytoryum pruskićm, żeby uniknąć starcia z woj­
skiem pruskićm, bo gdyby takowe było oddziałowi w przej

ściu przez granicę chciało przeszkodzić, to byłby uw ¿żel 
za rzecz honoru żołnierza przebić się przemocą, a w t 
kim razie byłby wystąpił przeciw' wyraźnćj tenden 
i wyraźnym zakazom rządu narodowego. Zapytany o ti ­
ry śmierci, wykonywane w obozie jego, odrzeki sta- , 
nowczo, że w ogóle na to nie widzi się być zobowią? - 
nym odpowiadać; była to rzecz wewnętrznej organizacji ; 
obozu i z procesem jego o zbrodnią stanu przeciw F.. 
som najmniejszego n e ma związku. Rozpoczęto : 
czytanie proklamacji częścią rządu narodowego, częścią 
komitetu poznańskiego, częścią pojedynczych osób. ; 
akt oskarżenia na dowód 2biodni stanu przeciw Prusem 
podaje. Oskarżony przy każdćj nieledwie proklamacji I 
z wielką sprężystością i jasnością dowodził, że żadna i 
z nich o przyszłej wojnie z Prusami nie mówi; że trui, 1 
gdzie jest mowa o granicach z r. 1772, tam zawsze je ; 
dynie tylko zaboru moskiewskiego się to wyrażenie iio- I 
tyczy. Przyszedł w końcu do tój konkluzyi, że g . by j 
rzeczywiście, jak to oskarżenie twierdzi, było planem : 
rządu narodowego (Hintergedanke) po zwycię :rićj woj­
nie z Moskwą przeciw Prusom działanie rozpocz, , u? i 
byłoby największym nierozsądkiem, szaleństwem zupełnie ł 
rządu tego, zdradzać swój plan tajemny i w proklama- ‘ 
cyach od razu wojnę z Prusami w perspektywo Mawiać, j 
Twierdzenia te bardzo żywe kilkakrotnie wywoływały 
dysputy między naczelnym prokuratorem a oskarżonym. - 
Komitet poznański niczóm innóm nie był, twierdził ! 
w końcu jenerał, jak prostym magazynem wojskowym, j 
mającym dostarczać broń i pieniądze potrzebne; goli- 
tycznych funkcyi najoddaleniój nie miał; tóm umiej pi - •; 
żna twierdzić, że zadaniem jego było przygi <?v< veó'f 
powstanie w zaborze pruskim. Dzisiejsze posiedzenie | 
skończyło się na czytaniu proklamacyi przez oskarżenie ’ 
przytoczonych; pozostają proklamacye, przytoczone przez i 
obronę i plaidoyers prokuratora i obrońcy. Cały pro­
ces prawdopodobnie jutro się skończy lub najdaiój po­
jutrze.
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P&ÜSY.
• Berlin, 6 lipca. Minister skarbu, pan Camphau- 

sen, przyrzekł podczas przeszłćj sesyi pruskiój izby 
poselskiój, że z wszelką pewnością przedłoży prawo 
o najwyższój izbie obrachunkowćj. Opracowanie pro­
jektu nie jest trudnćm, gdyż w aktach ministeryalnych 
znajduje się ogromna mnogość inateryału, do uporząd­
kowania którego ani dwóch tygodni czasu nie potrzeba. 
Podobne prawo ma prócz tego każdy minister skarbu 
gotowe w głowie. Wie on tak dobrze jak każdy zna­
jący się na budżecie poseł, o co przy tóm chodzi, jakie 
punkta zakwestyonowane być| powinny, a jakie znowu 
koniecznemi są, ażeby projektowi nadać kierunek libe­
ralny lub reakcyjny. Kto uważa za potrzebne być spra­
wiedliwym dla konserwatystów, ten — powiada Mag­
deburger Ztg — nie potrzebują przed iębrać refor­
my, ten może przy obecnćm prawie pozostać, które za­
pewnia rządowi tak wielką przewagę, że władza stano­
wienia budżetu przez izbę poselską w gruncie rzeczy 
więcćj jest iluzoryczną niż realną. Podług dzisiejszego 
prawodawstwa nie reprezentacya narodu, lecz minister­
stwo ostatni ma głos, ministrowie w ostatnićj instancyi 
zasłonięci są rozkazem gabinetowym, który najwyższa 
izba obrachunkowa szanować musi. Pan Camphausen, 
przyobiecując prawo reorganizacyjne, sam przyznał, że 
obecny stan potrzebuje naprawy, a reforma, jeżeli przyj­
dzie do skutku, nie może sobie innćj drogi wybrać jak 
jedyną pozostałą, którą większość izb od roku 1859 
oznaczała. Prawo posłów przyzwalania na wydatki po­
winno być przez to zabezpieczone, że najwyższa izba 
obrachunkowa będzie obowiązana, przedsiębrać rewizyą 
rachunków jedynie podług pozycyi prawa budżetowego. 
Fałszywćm jest, nazywać podobną reformę liberalną re­
formą. Jest ona konstytucją nakazaną i ponieważ służy 
państwu, służy równocześnie wszystkim stronnictwom. 
Obecnie wybierani są ministrowie z szeregów konserwa­
tystów, lecz bynajmnićj nie jest rzeczą ułożoną, że tak 
będzie w Prusach zawsze, i tak zmusza poczucie pań­
stwowe każde stronnictwo do dopomagania, ażeby 
przyszło do skutku prawo, przez któreby normalne stó- 
sunki zaprowadzone zostały. Jeżeli Camphausen prze­
prowadzi dobry projekt, natenczas wpływ jego wzruśnie 
a izba chętnie wyzna, iż go nietylko powołano, ażeby 
niedobór pokrył, 's zatćm ażeby niejako rozwinął tylko 
negatywną czynność.

Jak słychać, ma być przedłożonym przyszłemu sej­
mowi Rzeszy północno-niemieckiój projekt do prawa, 
dotyczący wprowadzenia związkowego podatku procede­
rowego w miejsce podatku procederowego, pobieranego 
w pojedynczych państwach związkowych.

O reformach jurydycznych, zamierzonych na polu 
Związku północno-niemitckiego, dowiaduje się Nord­
deutsche Allgemeine Ztg, że jeszsze nie jest pewnćm, 
czy rtforma procesu cywilnego już w najbbższćj sesyi 
przedłożoną będzie. Zdaje się bowiem coraz bardzićj 
utwierdzać zapatrywanie, że dalsze reformy procesu cy­
wilnego, procesu karnego i organizacyi sądownictwa do­
piero w całkowitym związku przedlożonemi być po­
winny sejmowi pod obrady. — Podróż do Saksonii, 
z którćj prezydent Fiiedberg powrócił, miała związek 
z prawami przygotowawczemi do reformy procesu kar­
nego. Tenże poinformował się u różnych częściach 
Saksonii o tamtejszych sądach ławniczych.

O odbytćj w tych dniach pl narnój sesyi najwyż­
szego trybunału piszą tu ztąd do Weser Ztg: „Nie 
obradowano, jak to donoszono, nad nowym kodeksem 
karnym, lecz nad projektom do ordynacji procesów cy­
wilnych; minister bowiem sprawiedliwości wezwał naj­
wyższy trybunał do zdania swój opinii o pomienionym 
projekcie. Sądząc podług panującego u staro pruskich 
jurystów usposobienia, mało jest prawdopodobieństwa, 
żeby opinia o projekcie przez komisyą ordynacyjną pro­
ponowanym, do systemu francuskiego się zbliżającym 
miała wypaść bardzo pomyślnie.

Wczoraj rozpoczął się tu przed sądem stanu pro­
ces przeciwko panu Edmundowi Taczanowskiemu o zbro­
dnią stanu. Miejsce oskarżyciela publicznego zajął wyż­
szy prokurator pan Aolang, obżałowanego broni za­
szczytnie znany z wielkiego procesu przeciw Polakom 
w roku 1864 rzecznik pan Lent z Wrocławia. Pierw­
sze posiedzenie wypełnione zostało odczytaniem obszer­
nego aktu oskarżenia. Sprawa ma zająć w ogóle 4 
posiedzenia. (Zobacz wyźój. Przyp. Redakcji Dzień. 
Pf zn.)

NPan podług tymczasowych postanowień zabawi je­
szcze około dwóch tygodni w Ems, tj. do 18 lub 20 
bm., następnie uda się do Wiesbadenu i Homburga, 
zkąd pomiędzy 28 a 30 bm. wróci do Berlina. — NPani 
zamierza w tym samym czasie, w którym król opuści 
Ems, przybyć z Koblencyi do Berlina, zkąd wyjedzie do 
prowincyi pruskiój w celu zwiedzenia tam towarzystw 
dobroczynnych pod jój opieką zostających.
fgj Minister handlu hr. Itzenplitz powrócił z Kuners­
dorf do Berlina.

Na odstawce pozostający jenerał jazdy baron Goltz 
wyjechał na kuracyą do Vichy w południowćj Francyi,

dyrektor wojskowego wydziału ekonomicznego, jenerał- 
maj« Stosch do Bockum, naczelnik wydziału w wielkim 
sztabie jeneralnym pułkownik Zimmermann do Bawaryi 
i podpułkownik i dowódzcą pułku kirysyerów gwardyi 
bar«. Brandenstein do Schwerinu.

Inspektor pierwszćj inspekcyi artyleryi , jenerał- 
uorucznik Jacobi, przybył tu z Poznania.

Prezes policji berlińskićj Wurmb powrócił z wy­
cieczki na wyspę Rugią i uda się w tych dniach 
do Ems.

Dnia 4 b. m. umarł w Wrocławiu szef-prezydent 
tamtejszego sądu apelacyjnego Nótel po kilkotygodnio- 
wych cierpieniach, w 70 roku życia.

«egoroczne zebranie katolickich stowarzyszeń w Nie­
mczech odbywać się będzie w Rfgensburgu ód dnia 
12 d 16 września.

hk się dowiaduje Zeidlersche Correspondenz, 
progi: m uroczystości, dnia 3 sierpnia odbyć się mającój, 
ostatecznie jest ułożony.

Były minister saski, późnićj pruski poseł Cirłowitz, 
tknięi został w tych dniach ponownie paraliżem; stan 
jego ¿Irowia nie wiele rokuje nadziei.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 5 lipca. Niektóre orgaua — pisze

Pre- e — które ze względów zachowania własnego 
starają zbliżyć się do ministerstwa Potockiego, poprze­
dnio i k gwałtownie przez siebie zaczepianego, rozszerzają 
pogłoskę, że dr. Stremayr w porozumieniu z swćm 

ctweui wstąpił do ministerstwa. Natomiast do- 
n. źć możemy, Stremayr nie umówił się z żadnym 
z przewódzców lewicy najskiajniejszćj we względzie 
wstąpienia swego do gabinetu, że więc działał wedle 
swego zupełnie zdania. Słychać, że obecnie toczą się
układy z Banhansem o przyjęcie teki.

Przez wstąpienie zresztą p. Stremayr’* do gabinetu 
nie przybrał takowy naturalnie żadnego innego chara­
kteru a to tćtn mnićj, ponieważ nowy minister oświece­
nia już dawnićj pokazał dostatecznie, że obok pewnćj 
szczypty liberalizmu posiada także dość wielaą miarkę 
uległości. O modyfikacyi ducha, w którym ministerstwo 
rządzi, wtedyby tylko mowa być mogła, gdyby p. Stre- 
rnayr w spółce z innymi członkami stronnictwa swego 
był wstąpił do gabinetu a tćm samćm był w gabinecie 
osięgnął większość. Zdaniem jednak Presse mowy 
o tćm być nie może, ponieważ baron Petrino w mini­
sterstwie pozostąje. Neues Fremdenblatt sądzi na­
wet, że żywioły jak Stremayr i Petrino długo obok sie­
bie istnieć nie będą mogły i że ministerstwo przez 
nowe uzupełnienie nie wystąpiło jeszcze ze stanu pro­
wizorycznego.

We względzie zaś fizyognomii przyszłój izby posel- 
skićj można już teraz stósownie do dotychczasowego 
wypadku wyborów utworzyć sobie niejakie wyobrażenie. 
Jeżeli bowiem nie wszystko zawodzi, będzie skład jćj 
dla ministerstwa nie niepomyślny. Zwycięztwa stanow­
cze, jakie stronnictwo konserwatywne a mianowicie kle- 
rykclne odniosło, sprowadzić muszą z pewnością i spro­
wadzą także jedną niezawodnie konsekwencyą, tj. zbli­
żenie się stronnictwa konstytucyjnego do ministerstwa. 
Solidarność ich interesów w więcćj niż jednym punkcie 
przywróconą została. Jeżeli stronnictwo konstytucyjne 
obstawać nadal będzie przy swój opozycji, to może 
w połączeniu z opozycją feodałów, narodowców i klery- 
kałów podkopać wprawdzie byt ministerstwa hr. Poto­
ckiego i przywieść je do upadku, lecz nie na korzyść 
miuisterstwa Herbst-Giskra. Dla tego tćż sądzi tutej­
szy korespondent augsburgskićj Allgemeine Ztg, że 
stronnictwo konstytucyjne wystrzegać się tego będzie, 
by dopełnić roboty opozycyjnej dla rycerzy średniowie­
cznych we fraku stanowym i sutannie. Jeżeli zaś zła­
godzi tendeneye swe centralistyczne, jeżeli zbliży się 
do zapatrywań, jakie i w wielkićj części liberalnego 
stronnictwa katolickiego panują, to zdaniem tegoż kore­
spondenta utworzenie silnego strounictwa ministeryal- 
nego będzie rzeczą i zadaniem li tylko rządu,

Z Węgier rozpoczęto wywóz zb-ża na wielkie roz­
miary do Niemiec północnych, Szwajcaryi i Francyi.

Cesarz, który dziś ma tu wrócić z Iścił, udzielać 
będzie posłuchania w czwartek daia 7 mb. Cesarzowa 
uda się około połowy bieżącego miesiąca z Iscbł do Ba­
wary!. — Minister węgierski u dworu tutejszego hr. Fe- 
stetits de Toina wrócił tu wczoraj z Ems.

Telegramy.
Paryż, 6 lipca. (Piyw. dep. Beri. Börsen Ztg). 

Wszystkie bez wyjątku dzienniki ranne zajmują się 
sprawą osadzenia na tronie hiszjiańskim księcia z familii 
Hohenzollern jako bardzo ważną i obawy wzniecającą. 
P. Werther, któremu po odbytćm w St. Cloud posie­
dzeniu rady ministrów niezwłocznie wręczono depeszę, 
odjechał z drugim sekretarzem ambasady pruskiój do 
Ems. Na wczorajszym wieczorze u p. Öllivier zebrało 
się bardzo wiele osób a dyskusya była wielce oży­
wiona.

Paryż, 6 lipca. (Ciało prawodawcze). Książę Gra- 
mont konstatuje w odpowiedzi na interpelacyą p. Co- 
chery, że Prim ofiarował księciu Hohenzollern koronę hi­
szpańską i że książę przyjął takową. Lud hiszpański 
tymczasem nie oświadczył się jeszcze. Rząd francuski 
— oświadcza dalćj książę Gramont — nie zna odno­
śnych rokowań, dla czego prosi o odroczenie dyskusji, 
jako nie mającój w obecnćj chwili żadnego celu. Rząd 
trwać będzie na stanowisku neutrainćm, którego trzy­
mał się dotychczas, lecz nie ścierpi także, aby potęga 
obca osadziła księcia na tronie hiszpańskim i na szwank 
wystawiła honor i godność Francyi. (Oklaski). Rząd 
ufa mądrości niemieckiego i przyjaźni hiszpańskiego 
ludu. Jeżeliby się jednak miał zawieść w zaufaniu 
tćm, natenczas bez odwłoki i słabości dopełni powinno­
ści swojćj.

Madryt, 6 lipca. Kortezy powołane być mają po­
dobno na dzień 20 mb.

Londyn, 5 lipca. W izbie niższćj przyjęto w trze- 
cićm czytaniu bil o składaniu przysięgi przez profeso­
rów uniwersytetu 247 głosami przeciw 113.

Waszyngton, 5 lipca. Senat odrzucił wczoraj 27 
głosami przeciw 12 poprawkę do bilu.naturalizacyjnego 
p. Sumner, żądającą, aby Chińczykom wolno było po­
zyskać prawa obywatelskie. Bil sam przyjęto 3l gło- 
Bami przeciw 16, również przyjęto poprawkę, która na- 
turalizacyą przyznaje murzynom, natomiast Indyan 
i Chińczyków z niej wyłącza, 36 głosami przeciwko 9.

Wiedeń, 7 lipca. Correspondenzbureau za­
pewnia, że gabinet austryacko-węgierski dotąd w spra­
wie kandydatury do tronu hiszpańskiego zachował się 
całkićm biernie i zdania swego o sprawie tćj zgoła nie 
objawił.

Paryż, 6 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciałą 
prawodawczego oświadcza pan Öllivier w obec pp. Pi­
card i Cremieux, którzy żądają przedłożenia dokumen­
tów, tyczących się sprawy hiszpańskiej, że żądanie to

odpiera. Oświadczenie księcia Gramont nie pozostawia 
wątpliwości we względzie stósunku rządu do kwestyi 
wojny i pokoju. Rząd życzy sobie namiętnie pokoju 
lecz honorowego; jest dalćj przekonanym, iż oświadcze­
nie księcia Gramont utoruje rozwiązanie pokojowe, bo 
skoro Europa wie, że Francya jest stałą w wykonaniu 
swój prawowitćj powinności, nie oprze się życzeniu te­
mu. Nie chodzi tćż o cel tajny a jeżeli wojna jest ko­
nieczną, nie przedsięweźmie jćj rząd bez zezwolenia 
izby, bo żyjemy pod rządem parlamentarnym. „Zape­
wniam na honor — oświadcza mówca dosłownie — że 
nie mamy myśli ukrytych, jeżeli mówimy, że pragnie­
my pokoju i jeżeli wyrażamy przekonanie, iż, gdy 
wszystkie znikną różnice stronnictw, i pokój się utrzy­
ma.“ Pan Ollivier oświadcza ponownie, że rząd nic nie 
wie bliższego o toczących się rokowaniach. Po odrzu­
ceniu przez izbę wniosku o dalsze zajmowanie się tą 
sprawą, o co wnosił p. Arago, toczyła się dalsza nad 
budżetem dyskusya.

Madryt, 7 lipca. Według dziennika Imparcial po­
chwalił rejent na wczorajszćm posiedzeniu rady mini­
strów postępowanie Prima w sprawie kandydatury do 
tronu. Ministerstwo postanowiło zawiązać rokowania 
dyplomatyczne, aby przedstawić kandydata odpowiednie­
go życzeniom kortezów. Kortezy zbiorą się 22 mb., 
wybór króla nastąpi 1 sierpnia. Stronnictwo ministe- 
ryalne ma nadzieję, ż i kandydat otrzyma 200 głosów. 
Tenże ma przybyć do Hiszpanii 1 listopada. Lista cy­
wilna wynosić będzie 20 milionów.

Carogród, 6 lipca. Khedive przybył i przyjęty zo 
stał przez sułtana w pałacu Dolma-Bagdcze.

Znaczenie handlu,
mianowicie wschodniego, w dziejach ludzkości

i skutki jego zwrotu
z powodu

kanału Suezkiego i kolei europejsko-azyatyckich 
wskazał

Dr. Kazimierz Szulc.

II.
3. Kształt więc i fizyczne przymioty Europy i przy­

ległych jćj krajów tłómaczą nam przyczynę, dla czego 
one wprawdzie późnićj zyskują kulturę, ale stalćj, trwa- 
lćj ją rozwijają i podnoszą; lecz sąż one także wstanie 
wyjaśnić nam, dla czego jedne z nich o całe wieki wcze- 
śnićj do nićj przychodzą niż drugie, dla czego Fenicya 
o kilkaset lat wcześnićj od Grecyi, Grecya od Rzymu, 
Rzym od Arabii, ta od Wenecji, Wenecya od Por­
tugalii, Niemcy od Hiszpanii, dla czego Egipt, i Karta­
gina o kilka tysięcy lat wcześnićj od Holandyi i Angli 
się wzniosły, dla ‘czego tych krain oświata i potęga 
miały znaczenie powszechno-dziejowe, podczas kiedy go 
nie pozyskały wysoka kultura i liczna ludność ani Chin, 
ani Japonii, ani Indyi, ari starożytnego Egiptu? Dla 
czego pierwszych stanowisko i cywilizacja wywierały 
wpływ na inne narody a ostatnich tego nie czyniły? Dla 
czego północna Ameryka, zażywająca tego samego kii- ; 
matu co Europa, z nią równocześnie umysłowo się nie 
rozwinęła tylko kilkadziesiąt wieków późnićj?

Czy nie żywioły ułatwiające komunikacyą i okolicz­
ności do nićj zachęcające i zmuszające?

Zapewnie nic w świecie nie kwalifikuje się bardzićj 
do ułatwienia komunikacji na wielką stopę jak morze 
Śródziemne, ciągnące się wązkim a długim pasem 
pomiędzy trzema głównemi częściami świata. Jednakże 
trzeba było szczególnych okoliczności, żeby ludzi spowo­
dować, zmusić do korzystania z tćj nadzwyczajnćj ła­
twości i dogodności komunikowania się.

Pierwszym z ludów mieszkających nad morzem 
Śródziemtćm, który zdecydował się korzystać z niego, 
jako ze środka komunikacyi, byli Fenicjanie. Był to 
naród ubogi, żyjący głównie z rybołóstwa. Jego sie­
dziby ograniczały się na wązką, piaszczystą, nieuro­
dzajną nizinę wybrzeży syryjskich. Nie mogąc się wy­
żywić z dochodów swćj ziemi, rodzącćj tylko wino, oliwę 
i daktyle, chwycili się rękodzielnictwa i handlu. Po­
średniczyli oni pierwotnie lądem w handlu karawano­
wym pomiędzy krajami nad Eufratem i Nilem położO’ 
nemi. Ten handel był w swym głównym kierunku 
właściwie handlem pomiędzy Indyami a nawet Chinami 
i Egiptem, który lądem szedł na Baktrę, Ekbatanę 
i Niniwę, a wodą przez zatokę Perską na Babylon, 8 
przez morze Czerwone na Sabę. Japonia, Chiny, 
Iudye i Egipt obfitowały tak bardzo w najrozmaitsze 
płody i wyroby, że nie tylko nie czuły potrzeby orga- 
nizowania komunikacyi handlowych z zagranicą, ale 
starały się owszćm same sobie wystarczyć i całkićm się 
odosobnić, jak to mianowicie Japonia i Cainy do naj­
nowszych czasów nawet jako zasadę utrzymywały i « 
¡nacznćj części przeprowadziły. Jednakże żaden kraj 
ile jest tak wszechstronnie we wszystkie produkta zao; 
jątrzony, ażeby sam sobie wystarczył. Kraje więc I 
udy pomiędzy niemi będące i z natury uboższe, pośre- 
łuiczą w zamianie przedmiotów jedućj i drugićj stronic 
liedostających. Tym sposobem wywołują pomiędzy na 
•odami różnorodnemi ruch i komunikacyą, które corai 
jardzićj się zwiększają, coraz bardzićj się szerzą, coraj 
ialsze kraje i ludy w swój wir porywają. Na wymiani' 
rzeczy zbywających za niedostające każda strona dobrzi 
wychodzi, gdyż inaczćjby jćj nie robiła, ale najlepie 
udzie i ludy w tćj wymianie pośredniczące. To tei 
aandel pierwotnie pomiędzy Indyami i Egiptem się to 
:zący wciągnął w swój ruch Arabią, Babylonią Etyopi' 
i Anatolią i dalsze wybrzeża Śródziemnego morza. Fe 
aicyanie, którzy dla rybołóstwa byli obeznani z żeglug1 
a dla sąsiedztwa z Libanem, ołfiitującym w cedry i ’ 
kwalifikujące się do budowli okrętów drzewo, na którća 
równie jak i na kruszcach Egiptowi zbywało, którzy M 
łem już rozległy prowadzili handel, byli na to powołauj 
ażeby go morzem rozszerzyć do wybrzeży europejskie» 
Di też dbfite kopalnie miedzi na Cyprze, złota na TM 
sos i w Tracyi, srebra w Hiszpanii a szczególnie cy°. 
w Anglii i bursztynu nad Bałtykiem to uskutecznili 
a ruch handlowy więcćj niż zdwoiły i to już nie tj» 
lądem pomiędzy Indyami i Egiptem, co głównie morze11 
pomiędzy Azyą a Europą w ogóle. W tym celu poM 
iładali Fenicjanie wiele kolonii i portów. Dla hand» 
Indyjskiego port Eziongeber nad morzem Czerwonćn 
ila kopalni cyny Gades, dla handlu bursztynem MarsJ 
ią jak się zdaje.

Ażeby uwydatnić ważność tego handlu, musi 
lprzytomnić, że tak jak w Azyi nie znano bursztynu' 
leniono wyżćj od złota, tak w Europie nie znano drogid 
ramieni Indyom właściwych, że kiedy jeszcze nie zna® 
żelaza ani stali, to cyna jedynie na wyspach KassitefJ
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i wyróżnianie przedmiotów do siebie podobnych. Ho­
ryzont umysłowy wieśniaka, który nigdy po za granicę 
swćj zagrody nie wyszedł i nikogo prócz członków swćj 
rodziny i gminy nie widział, musi być naturalnie bar­
dzo ograniczony. Chociażby nawet umiał jako tako 
czytać i pisać, nie zna on dobrze ani swego języka, ani 
właściwości swego kraju, jego zwyczajów i obyczajów, 
płodów, wyrobów, narzędzi, bo nie wie, co ich jest wła­
ściwością, ’ czćm się różnią od obcych, nie może wpły­
wać na ich polepszenie, bo innych lepszych od nich nie 
zna, nie może kombinować i spekulować, bo nie ma do 
tego materyalu i podstawy. Jego umysł, nie rozbu­
dzony rozmaitością przedmiotów podobnych do siebie, 
drzemie zadowolony i z rzeczy najgorszych i nie my­
śli ani myśleć może o postępie w czćmkolwiek.

Przeciwnie ludzie, którzy wiele podróżowali, mają 
sposobność poznać i porównać ze sobą rozmaite języki 
i ich płody, zwyczaje i obyczaje, prawodawstwa, insty­
tucye i ich skutki, płody, wyroby, narzędzia i ich war­
tość w porównaniu z krajowemi, mogą więc na ich udo­
skonalenie wpłynąć, mogą się przyczynić do postępu 
swego narodu, wyzyskując nabyte w podróżach znajo­
mości na swoją własną tylko korzyść. Członkowie na­
rodu nie trudniącego się handlem i przemysłem stósun- 
kowo bardzo mało odbywają takich podróży, a jeżeli je 
odbywają, to nie w praktycznych celach, tylko dla za­
bawy. Podróże dla zabawy mogą tylko odbywać ludzie 
bogaci, jakich jest mało, a odbywają je zwykle tylko 
tacy, którzy majątek lekceważą i o sprawy poważne, 
o podniesienie zamożności i oświaty swćj własnćj i swego 
narodu mało się troszczą, na rzeczy więc praktyczne, 
użyteczne w swojćj podróży mało zwracają uwagi, któ­
rych w hotelach i domach zabawy, w jakich wyłącznie 
się obracają, poznać nie mają sposobności. Ich podróże 
więc nie tylko żadnych krajowi nie przynoszą korzyści, 
ale owszem znaczne bardzo straty, wyrównywające wy­
datkom za granicą poczynionym.

Przeciwnie wydatki przez kupca i przemysłowca za 
granicą, w interesie jego zawodu porobione, nie tylko 
nie są stracone, ale owszem jemu a więc i krajowi zy­
ski przynoszą.

W kraju, gdzie handel i przemysł kwitnie, nie tylko 
więc bogaci pzdróżują, ale ogromna liczba kupców na­
wet bardzo mało posiadających i prawie wszyscy rze­
mieślnicy i to zwykle wtedy, kiedy jeszczo żadnego nie 
posiadają majątku. Podróżując jako czeladnicy wydają 
tylko to za granicą, co tam zarobią, a najczęścićj jesz­
cze coś z tego do kraju przynoszą.

Ale ta korzyść jest niczćm dla nich i dla kraju 
w porównaniu z tą, jaką odniosą przez naukę i wiado­
mości nabyte, tak w zawodzie przemysłowym, jak i we 
wszystkich innych względach praktycznych. Znajomości 
świata i ludzi, jaką kupcy i przemysłowcy w ten spo­
sób nabędą, są najrealniejsze, najprawdziwsze i najko­
rzystniejsze, Oni przez poznanie licznych i rozmaitych 
stósunków w towarzystwie ludzkićra takićj nabędą 
wprawy w ocenianiu rzeczywistego stanu rzeczy i cha­
rakteru człowieka, że im jeden rzut oka wystarczy, 
ażeby wiedzieć, z czćm i z kim mają do czynienia. 
Tego rodzaju ludzie umieją równie swojemi własnemi, 
jak i gminy i państwa sprawami praktycznie i korzyst­
nie zarządzać.

Otóż powód, dla którego my, w braku stanu ku­
pieckiego i przemysłowego, w naszćm prawodawstwie 
(liberum veto), w naszych stósunkach z obcemi naro­
dami, idealnemi nie praktycznemi, na znajomości świata 
i ludzi opartemi powodowaliśmy się względami, dla 
czego my najważniejsze dla handlu, przemysłu, obrony 
i niepodległości prowineye naszćj ziemi pozwoliliśmy 
zająć cudzoziemcom i wreszcie w własnym naszym by­
cie jesteśmy zagrożeni. Tylko przez podniesienie han­
dlu i przemysłu, przez stworzenie średniego stanu mo­
żemy nabrać w naszćm życiu, w naszych zapatrywaniach, 
dążnościach i czynnościach trzeźwości i praktyczności, 
odzyskać utracone pozycye i odpowiednie naszćj liczbie, 
naszym posiadłościom i naszemu jeograficznemu położe­
niu zająć stanowisko w świecie, nie inaczćj.

Handel i przemysł jest nadto najpotę­
żniejszą dźwignią swobód ^wolności. Nie tylko 
dla tego, że podnosi zamożność i oświatę, które poczu­
cie samodzielności, niezależności i godności osobistćj 
najbardzićj rozbudzają i wzmacniają, ale przez to także, 
że tak stan kupiecki jak i sam rząd, pragnący zawsze, 
w swym własnym interesie wzbogacenia się swych pod­
danych, widzą naocznie, o ile każde ścieśnienie i utru 
dzenie wolności i swobodnego ruchu szkodliwie oddzia­
ływa na handel i zyski materyalne i dla tego usuwają 
utrudnienia najszkodliwsze i najmnićj potrzebne jedne 
po drugich, aż nareszcie nic albo mało z nich pozosta­
nie. Stan kupiecki i przemysłowy umie każdą kwestyą 
zasad, praw i wolności ująć praktycznie, z niepochwy- 
tnćj dziedziny duchowćj sprowadzić w sferę materyalną, 
wartość każdego prawa, każdćj wolności zredukować, 
obliczyć na pieniądze i tak wszystkim ją uczynić zrozu­
miałą; umie tym sposobem skłonić masy do materyal- 
nych nawet ofiar dla pozyskania praw i wolności, które 
im znaczne korzyści materyalne obiecują. Tym sposo­
bem miasta, mianowicie włoskie, niemieckie, holender­
skie i angielskie kupowały sobie w średnich wiekach od 
monarchów, zawsze pieniędzy potrzebujących, jedno 
prawo po drugićm, jednę po drugićj wolność, aż wszyst­
kie nabyły, albo wreszcie, w 6kutek chętnie dawanych 
ofiar materyalnych, gwałtem zdobyły.

Wreszcie kupcy, rzemieślnicy i przemysłowcy, po­
dróżując po rozmaitych obcych krajach, widzą i czują 
różnicę pomiędzy krajami wolności i niewoli, widzą re­
zultaty jednćj i drugićj naocznie i stają się tćm samćm 
naturalnymi i najskuteczniejszymi propagatorami swo­
body, tak iż, chcąc rozpowszechnić pomiędzy masami 
jakiego narodu idee wolności i chęć ich zdobycia, nie 
potrzeba nic więcćj czynić jak tylko starać się rozsze­
rzyć, propagować przemysł i handel; stopień wolności 
każdego narodu odpowiada zawsze i wszędzie stopniowi 
rozwiniętego w nim handlu i przemysłu. Tam kwi­
tnie tylko wolność i oświata, gdzie kwitnie przemysł 
i handel, bez nich nie masz nigdzie i być nie może, 
ani praktyczności, ani zamożności, ani oświaty, ani wol­
ności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dach przy Anglii podówczas się znajdująca, była wa­
żniejszą od wszystkich innych kruszców, bo za pomocą 
nićj robiono w połączeniu z miedzią bronz, używany na 
broń i wszelkiego rodzaju narzędzia do krajania i sie­
czenia. Bez cyny więc przed odkryciem i użyciem że- ■ 
laza byłby rozwój rzemiósł i rękodzielnictwa niepodo- • 
bnym. Ale pomimo ważności i znaczenia cyny i bur- ! 
gztynu z jednćj strony a artykułów indyjskich czyli tak 
nazwanych kolonialnych z drugićj strony, byłby handel ' 
pomiędzy Anglią i Fenicyą, Europą i Iodyami wówczas ' 
nie przyszedł wcale do skutku a przynajmniój nie byłby 
nigdy nabrał tćj żywości i tego znaczenia jaki miał, 
gdyby nie morze Śródziemne, długie a wązkie, ciągnące 
się środkiem pomiędzy Europą, Afryką i Azyą, łączące 
gię z jednój strony z Atlantykiem a z drngiój z morzem ; 
Gzarnóm i Azowskióm, i gdyby nie odnogi oceanu In­
dyjskiego, morze Perskie i Czerwone, ciągnące się wą- ' 
zką a długą szyją pomiędzy Azyą i Afryką a dociera­
jące od strony Indyi w sąsiedztwo morza Śródziemnego. 
Tym nadzwyczajnym, jedynym w swoim rodzaju kształ­
tom i kierunkom, tój mnogości i konfiguracyi szczęśli- 
wój mórz śródziemnych, obok zupełnie odmiennych a 
nader ważnych płodów Azyi i Europy a mianowicie 
Azyi południowo-wschodniój i Europy północno-zacho- 
dniój zawdzięcza świat ożywiony ów handel pomiędzy 
Azyą i Europą a temu handlowi znów swoją cywi- 
lizacyą.

Bez tego handlu byłyby kraje, jak Japonia, Chiny, 
Indye i przez długi czas Egipt, nigdy nie wyszły ze 
swego odosobnienia, a icb oświata pozostałaby była nie­
zmienna na tym samym prawie stopniu rozwoju.

Bez tego handlu byłyby kraje z natury ubogie 
nigdy nie doszły do wyższój zamożności i oświaty, do 
większego naczenia i w ływu, cywilizacya nie byłaby 
miała sposobności szerzenia się na coraz rozleglejszych 
przestrzeniach, w coraz dalszych kołach.

Tymczasem kraje i ludy z natury ubogie podejmu­
jąc i prowadząc ten wielki handel międzynarodowy, 
przychodziły do większćj zamożności i oświaty, do 
wyższego znaczenia i wpływu, niż kraje z natury 
bogate.

Wszystkie kraje w kierunku od południowo-wscho­
dniój Azyi do północno zachodniój Europy, w pobliżu 
mórz śródziemnych położone, które ważniejszą z kolei 
odegrały rolę w dziejach ludzkości, zawdzięczają takową 
przedewszystkióm temu handlowi. Baktrya i Saba, Ba- 
bylonia i Assyrya, Fenicya i Palestyna, Medya i Persya, 
Azya Mniejsza i Grecya, Egipt i Kartago, Rzym i Ara­
bia, Północna Słowiańszczyzna i Polska, związek han- 
zeatycki i Niemey, Wenecya i Genua, Portugalia i Hi­
szpania, Belgia i Francya, Holandya i Anglia, temu 
handlowi głównie, jeżeli nie wyłącznie, są winne swój 
wzrost, swą świetność, chwilowa swoją przewagę nad 
resztą państw współczesnych. Historycy nie prędzój 
pojmą ten ruch kupiecki pomiędzy Azyą i Europą, do­
póki sobie dobrze nie uprzytomnią właściwości wszy­
stkich ziem i wód tych części ziemi w porównaniu 
z innemi, ich płodów i zasobów, dopóki nie zbadają 
i nie zgłębią w sposób porównawczy jeografii tych kra­
jów; — i dopóki nie dostrzegą i nie wyśledzą ważności 
tego handlu w losach każdego z kolei przodkującego 
narodu, cywilizacyjnego wpływu, jaki na wszystkie ota­
czające go ludy wywierał, silnego węzła, jakim je po­
między sobą łączył, dopóty będą nam opowiadali mniój 
lub więcój interesownie awantury pojedyńczych ludzi, 
anegdoty pojedyńczych dworów, ważniejsze wypadki 
pojedynczych ludów lub czasów, — ale nie pojmą i nie 
przedstawią nam w całości dziejów powszechnych, dzie­
jów ludzkości, dziejów cywilizacyi i postępu. Gdzie 
tego handlowego ruchu nie było i nie ma. tam tóż nie 
było i nie ma cywilizabri, tam tóż nie może być 
postępu. Tam zaś, gdzie jest największy ruch han­
dlowy, tam jest najwyższa cywilizacya, tam centrum 
oświaty. Każdy z narodów, przewodniczący w dziejach 
ludzkości, dopóty celował zamożnością, przemysłem, lite­
raturą, sztukami i potęgą nad drugiemi, dopóki ten 
handel dzierżył, a upadał pod wszelkiemi względami, 
skoro go utracił.

4. I nic naturalniejszego nad to zjawisko. Han­
del sam przez się jest, jak wiadomo, najzwyczajniej­
szym środkiem do osiągnienia w krótkim czasie znaeznćj 
zamożności, tćm bardzićj handel międzynarodowy. 
Ze wszystkich zaś najzyskowniejszy okazał się handel 
pomiędzy obfitemi we wszelkie produkta Indvami i kra­
jami Azyi i wschodniśj Afryki a wyrobami Europy.

Handel tranzytowy, bierny zamienia się w czynny 
i budzi przemysł. Naród bowiem handlujący pozna­
wszy potrzeby ludów, z któremi jest w stósunkach han­
dlowych, i zyski, jakie cudzoziemcy odnoszą z wyrobu 
swych towarów, zapragnie i potrafi połączyć zyski han­
dlu z zyskami fabrykacyi.

Zamożność płynąca z handlu i przemysłu daje 
narodowi środki ułatwienia i pielęgnowania tych zajęć, 
budowania dróg, kanałów, okrętów, regulowania rzek, 
zakładania wszelkiego rodzaju instytucyi przemysłowych, 
naukowych i artystycznych, a wielkićj części ludności 
sposobność korzystania z tych instytucyi i nabywania 
wszelkich płodów przemysłu, literatury i sztuki.

Bez zamożności nie może być oświaty — dla 
braku środków nabywania jćj. Stopień oświaty zawsze 
jest odpowiedni stopniowi zamożności narodu. Oświata 
zaś, jak wiadomo, jest najpotężniejszą dźwignią prze­
mysłu i handlu, zamożności i swobody. A to wszy­
stko razem stanowi szczęście i potęgę narodu.

Lecz handel nie tylko przez same pomnażanie za­
możności jest dla oświaty, szczęścia i potęgi narodu 
korzystnym i niezbędnie potrzebnym. Poznawanie nauk, 
świata i ludzi z smćj tylko teoryi i dla teoryi odbywa 
się bardzo wyjątkowo. Każdy człowiek chce mieć pra­
ktyczną korzyść z tego co robi. Jeżeli jćj nie ma lub 
nie widzi, to nauki zwykle zaniecha, a jeżeli ją odbywa, 
to bez wielkiego zajęcia, tak że ona pozostanie czczą, 
jałową, suchą, bezpłodną. Całkićm jest inna nauka 
praktyczna z potrzeby. Zupełnie jest inną rzeczą, je­
żeli się uczę obcego języka, ażeby w stósunkach han­
dlowych używać go ciągle w korespondencyach i podró­
żach handlowych, a co innego, jeżeli go się uczę 
tylko dla tego, ażeby Bię tu i owdzie popisać nim 
w salonie. Zupełnie co innego, jeżeli poznaję obyczaje, 
zwyczaje i prawodawstwo obcego narodu, ażeby się do 
nich zastósować w moich przedsiębiorstwach i podró­
żach przemysłowych i kupieckich, a co innego, jeżeli to 
czynię tylko dla nabycia ogólnćj ogłady. Co innego, 
jeżeli poznaję morza, rzeki, kanały, drogi i wszelkie 
środki komunikacyi, płody i wyroby, instytucye i fa­
bryki kraju i zagranicy z książek tylko dla rozszerzenia 
mój wiedzy, — a jeżeli je poznaję dla celów prakty­
cznych, handlowych nie tylko z książki na pamięć, ale 
także z widzenia na miejscu.

Podróżowanie po obcych krajach uważano od naj­
dawniejszych czasów za najpotężniejszy środek wykształ­
cenia. Najznakomitsi prawodawcy i zakonodawcy świata 
starożytnego, najznakomitsi nasi hetmani i mężowie 
stanu takie podróże odbywali. Umysł ludzki rozwija 
się i przychodzi do znajomości rzeczy przez porównanie
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z Igo posiedzenia Komisyi Ortograficznéj 

odbytego
w Poznaniu dnia 7 czerwca 1870.

na wiecu, przygotował dla obrad nad sprawą pisowni Dr. Ry­
markiewicz żąda wyraźnego zakonstatowania wszystkich punk­
tów spornych i rozdania onych pomiędzy wydziały, które z człon­
ków komisyi utworzyćby należało. Pan Bentkowski uważają« 
uchwałę wieca: o ułożeniu prawidłowego statutu piso­
wni, za zbyt ogólną, radzi, ażeby komisya sobie przedewszyst­
kióm i z góry wytknęła ścisła ograniczone zadanie.

Ks. Malinowski wracając do zapytania prezesa, obja­
śnia, że komisya paryska za punkt wyjścia działań swych 
wzięła jego, mówcy, rozprawę, umieszczoną w I rocznika Tow. 
Przyj. N. Pozn., gdzie puakta sporne są wyłuszczone wedle da­
nych, otrzymanych w puściźme po Deputacyi Ortograficznéj To­
warzystwa Przyj. N. Warszawskiego, — i wnosi, ażeby komisya 
poznańska tą samą poszła drogą a prócz tego, żeby gramatykę 
prof. Małeckiego, punkt po punkcie przechodząc, wzięła za 
drogą podstawę badań swych nad pisownia; nareszcie wnosi, ażeby 
komisya z praktycznych względów pedagogicznych przybrała do 
udziału na posiedzeniach 1 —2 nauczycieli elementarnych, je­
dnakże tylko z głosem doradczym.

Dr. Rzepecki życzy sobie, aby komisya przedsięwzięła 
naprzód ukonstytuowanie się zewnętrzne tj. uchwaliła, jak często 
odbywać posiedzenia, w jaki sposób ogłaszać protokóły, czy przy­
puszczać gości na posiedzenia, jakie i w jaki sposób obmyślić 
tnndusze na wydatki itp.

Ks. Choiński pragnie przedewszystkióm ustalenia pro 
gramu czynności: czy się obrady ograniczyć mają na poprawę 
pisowni, czy tóż obejmą skażenie języka w ogóle?

V. Bentkowski na pierwszy plan obrad wnosi pytanie: 
czy zadaniem komisyi jest radykalne zreformowanie pisowni, czy 
tóż tylko ustalenie jój w wątpliwych i spornych punktach na 
podstawie dotychczasowój grafiki.

Dr. Rzepecki wnosi o wybór referenta i koreferenta, 
którzyby program czynności komiByi wypracowali a przeuewszyst- 
kióm chce szczegółowego ukonstytuowania się komisyi, który to 
wniosek popiera p. Koźmian.

Ks. Choiński chce, ażeby program komisyi, na mocy 
nieograniczonego mandatu, otrzymanego od wieca, obejmował 
wszystkie części gramatyki: abecadło, pisownią, formy i składnią.

Fan Bentkowski właśnie żąda, żeby komisya orzekła 
góry stanowczo, czy sobie stawia szeroki zakres działania 

a całóm polu gramatyki, czy szczuplejszy, tylko dla uje- 
Snostajnienia pisowni. Jeśli drugi, radzi wziąść za podstawę „pi­
sownią“ Janickiego, w którój skodyfikowaną jest ortografia (jak 
ją w polskich szkołach wykładano) wedlo uchwał deputacyi To 
warzystwa Warszawskiego; jeśli zaś się komisya oświadczy za 
pierwszym zakresem, za właściwy punkt wyjścia uważa grama­
tykę prof. Małeckiego.

Prof. Jerzykowski życzy sobie wyłączenia reformy 
alfabetu, raz że kwestya ta nie jest na czasie, a potóm że 
alfabet słowiański, jaki nam badacze językowi nastręczają, odda­
liłby nas od cywilizacyi Zachodu, która dąży do jednostajnego 
utrzymania i wprowadzenia wszędzie alfabetu łacińskiego.

Ks. Malino wski odpiera zarzut, jakoby alfabet sło­
wiański, mianowicie wszechsłowiański alfabet mówcy, odrywał nas 
od Zachodu, albowiem tenże oparty jest na alfabecie łacińskim 
a zmiany i dodatki w niczóm nie zacierają głównego kształtu 
postaci łacińskich. Jeśli znaki dodatkowe, przyjęte przez zyg- 
muntowskich uczonych, mianowicie w ę, ą i 1, nie oddaliły nas 
od grafiki łacińskiój, nie sprowadzi oddalenia, zdaniem mówcy, 
i kilkanaście nowych znaków. Jednakże nikomu alfabetu swego 
narzucać nie chce a konstatuje tylko, że ma za sobą zdanie sla- 
wistów jak Kopitar i Celakowsky z dawniejszych, a Aleksander 
Chodźko i prof Léger, z nowszych. Owszem, mówca twierdzi 
że zaprowadzając uowy alfabet, położyłoby się tamę Moskalom 
w narzucaniu niedorzecznój grażdanki.

Dr. Rzepecki wraca do żądania swego, aby wybrano 
komitet dla wypracowania programu komisyi. Konstatuje z uprze 
daiój dyskusyi dwa prądy w składzie komisyi: jeden ekle­
ktyczny, reprezentowany głównie przez p. Bentkowskiego 
i prof. Jerzykowekiego, drugi systematyczny kks. Mali­
nowskiego i Choińskiego. Sam oświadcza się za wykluczeniem 
składni z programu, między innemi i z tego względu, że ko- 
misye lwowska, krakosska i paryska jój także nie dotkną. Wy­
pracowanie programu przez referentów nie przeszkadza, żeby 
każdy członek komisyi z osobna przygotował ze swój strony 
puakta sporne, jemu się nastręczające.

Prezes, akceptując podział na kieruuek ¡eklektyczny i sy­
stematyczny, skłania stę do zapatrywania i żądań p. Bentkow­
skiego, zwłaszcza że sam, z zarządu Tow. Prz. Nauk sprawę po­
ruszając, nie miał na myśli sprowadzenia radykalnój reformy, lecz 
ujednostajnienie pisowni dotychczasowój. Uznaje dążenia refor­
matorskie, potrzebę jedności słowiańskiej w pisowni, ale twierdzi, 
że przywieść ją do skutku mógłby tylko zjazd słowiański, 
a w każdym razie zajęcie się s,.rawą tą nie może być zadaniem 
komisyi. Eklektyczne postępowanie uważa za najodpowiedniej­
sze, jakoby w dalszym ciągu prac byłego Towarzystwa Warszaw­
skiego i jego deputacyi ortograficznéj. Zatem nie system gra­
matyczny, lecz szereg punktów komisya zbadać powinna i wydać 
odpowiednie uchwały. Do szeregu punktów, jakich sam spisał 
50, policzyłby i ten: czy brzmienia spółgłoskowe, oznaczane dotąd 
dwójkami, m 'żnaby zastąpić jednolitemi postaciami. Konkludując, 
widzi potrzebę sformułowania i popiera dwa pytania:

1) czy komisya widzi potrzebę radykalnej reformy pisowni, 
czy ujednostajnieuia onójże na podstawie dotychczasowój,

2) czy wybrać komitet dla ułożenia programu?
Konkluzya ta wywołała jeszcze ze strony kilku członków

uwagi objaśniające, mianowicie prof. Jerzykowski oświadcza, 
że ulepszenia pisowni powinny się wykonać na podstawie dzisiej­
szój grafiki; dr. Lebiński pyta, czy w razie przyjęcia zasady 
tój wykluczonoby zbadanie i rozstrzygnięcie punktu poruszonego 
przez prezesa w sprawie zastąpienia jednolitemi. postaciami tych 
brzmień polskich, które dotąd dwójkami oznaczano; ks. Mali­
nowski zauważył, że ujednostajnienie pisowni może nie 
znieść jój błędności a prof. Rymarkiewicz stawia zapytanie 
z alternatywą: czy ulepszenie częściowe czy uniwersalne?

Następnie dr. Rzepecki stawia wniosek sformułowany 
tój treści:

Komisya ortograficzna zechce się zająć sprawą 
ulepszenia pisowni polskiej bez względu na to, czy 
w ciągu rozpraw przyjdzie wziąć pod rozwagę obe­
cną grafikę lub nie.

Prezes poddaje wniosek pod głosowanie. Za wnioskiem 
głosuią: prof. Rymarkiewicz, ks. Malinowski, dr. Rzepecki i dr. 
Lebiński. Zatóm wniosek upada większością pięciu glosôw’prze- 
ciwko czterem.

Drugi sformułowany wniosek stawia prof. Jerzykow­
ski, mianowicie:

Zadaniem komisyi ortograficznej ma być ulep 
szenie ortografii polskiej z zachowaniem dzisiejszój 
grafiki.

Za wnioskiem głosują: prof. Rymarkiewicz, prof. Jerzy­
kowski, dr. Rzepecki, Bentkowski, Koźmian, Choiński, dr. Lebiń­
ski, dr. Libelt. Zatóm wniosek przechodzi większością óśmiu 
głosów przeciwko jednemu.

Następnie ks. Malinowski stawia wniosek: 
żeby w łonie komisyi dla wyjaśnienia prawidej

pisowni używać można nowego abecadła,
W głosowaniu wniosek ten przechodzi, albowiem głosują za 

nim prof. Rymarkiewicz, prof. Jerzykowski, ks. Malinowski, dr. 
Rzepecki, Bentkowski, Koźmian, dr. Lebiński i dr. Libelt.

Prezes wzywa następnie do wyboru komitetu, któryby na 
zasadzie dwóch wniosków pierwszych wypracował program dzia­
łań komisyi. Gdy pierwszy turnus wyboru nie doprowadził do 
rezultatu, prezes przedstawił na referenta prof Jerzykowskie 
go a na koreferenta dra Rzepeckiego, komisya takowych za­
twierdza i poleca im do następnego zebrenia wypracowanie pro­
gramu dla działań komisyi w myśl przyjętych wniosków.

Prezes wnosi sprawę zewnętrznego urządzenia komisyi. 
Z obrad wynikły następujące uchwały:

1) Posiedzenia komisyi odbywać się będą w lokalu Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, w nadzwyczajnych wypad­
kach w innóm miejscu wedle umowy.

2) Posiedzenia zwyczajne odbywać się będę co miesiąc raz. 
mianowicie w czwartek po pierwszym każdego miesiąca. 
W potrzebie zwołać można posiedzenie nadzwyczajne za pośred­
nictwem prezesa. Następne posiedzenie odbędzie się w piątek 
dnia 1 lipca o 4 po południu.

3) Każdemu członkowi komisyi wolno wprowadzić gościa 
na posiedzenie. Gości niewprowadzonych nie wpuszcza się.

4) Na wydatki biurowe i korespondencyjne p. Koźmian 
ofiaruje kwotę pewną, oddaną pod jego dyspozycyą na cele lite 
rackie. Sekretarz zawiaduje kasą komisyi.

5) Komisya ogłaszać będzie w Dzienniku Poznańskim 
i Gazecie Toruńskićj półurzędowe sprawozdania z czynności 
swycb, a szczegółowe protokóły składa do akt swych.

6) W razie potrzeby zawezwie komisya na posiedzenie któ 
rego z nauczycieli elementarnych, mianowicie p. Kasińskiego, 
który na wiecu ortograficznym po obranych członkach komisyi 
otrzymsł najwięcój głosów.
, Posiedzenie komisyi trwało od 37« 
w wieczór.

Prezes :
Dr. Libelt.

Posiedzenie odbyło się w lokalu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Członkowie zebrani byli w komplecie.

Ks. Malinowski zagaił posiedzenie. Na przewodniczącego 
członkowie powoływali zgodnie p. dra Libelta, a gdy się wyma­
wiał, wybrali go na godność tę pięciu głosami. Na zastępcę 
prezesa wybrano 5 głosami p. Bentkowskiego, na sekretarza dra 
Lebińskiego takie pięciu głosami.

Prezes zapytuje ks. Malinowskiego, jako najwybitniej­
szego reprezentanta gramatyki, czy i jakie robi wnioski dla pro­
gramu komisyi? na co zagabnięty prosi prezesa, ażeby złożył

po południu do 7’/,

Sekretarz:
Dr. Lebiński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 lipca. Jak już donosiliśmy, rozpoczęły I 

przed komisyą owe 50 punktów, które wedle oświadczenia swego ’ się w poniedziałek, dnia 4 b. m., w mieście naszćm nowe roki ’

sądn przysięgłych dli miasta Poznania, powiatów poznańskiego, 
szamotulskiego, obornickiego, śremskiego, średzkiego i wrzesiń­
skiego. W pierwszy dzień posiedzeń skazano wyrobnika An­
drzeja Górskiego o kradzież w ponownym razie na 2*/a lata wię­
zienia w domu karnym, czeladnika murarski ‘go o takąż zbrodnią 
na 5 lat więzienia w domu karnym a po odsiedzeniu kary na 
takiż przeciąg czasu pod dozór policyjny, nareszcie żonę mura­
rza Honoratę Handke i wdowę Małgorzatę Konieczną o prze­
chowywanie skradzionych rzeczy każdą na dwutygodniowe wię­
zienie.

W drugim dniu posiedzeń, dnia 5 lipca, toczyła Bię sprawa 
przeciwko gospodarzom Maryannie i Gotifriedowi małżonkom 
Bell z Kowanówka. Maryauna Sell oskarżona była o rozmyślne, 
w celu oszukauia popełnione podpalenie, mąż jej o udział w nióm 
i o fałszywą w celu oszukania likwidacją strat przez pożar po­
niesionych. Do małżonków Sell należało gospod irstwo w Kowa- 
nówku pod numerem 15 położone, składające się z kilkudziesiąt 
morgów ziemi, domu mieszkalnego, stajni i stodoły. Budynki te, 
jeden od drogiego, tylko o kilka kroków były odległe; fomilia 
oskarżonych mieściła się w domu mieszkalnym. Bu tynki były 
zabezpieczone w kasie ogniowój prowiucyonalnój na 175 tal,rów. 
Dnia 24 października 18s9 oktło godziny 10 wieczorem wyjechał 
Sell ze zbożem do Poznania; natomiast w Ko«anówku pozostała 
jego żona, czworo matych dzieci, matka zamężuój Sell i dziewka 
Cbałupska. W nocy pomiędzy godziną 1 a 2 spostrzegł, stróż 
nocny Klewenhagen, że obydwa szczyty stodoły Sclla st.iją w pfo- 
mi niach; ogień przeszedł na stajnią, ztamtąd na dom miesz­
kalny i wkrótce wszystkie budynki w perzynę obrócił. Dopiero 
nazajutrz około południa powrócił Sell z Poznania. Zabezpie­
czył był on pierwiastkowo w towarzystwie „Altona“ ruch mości, 
inwentarz itd. na 1644 talary; w sierpniu 1869 roku podwyższył 
on tę sumę na 2t44 talary. Po pożarze likwidował S 11 szkodę 
swą na 2657 talarów, zniżył jednakże owę pretensją podczas ro­
kowań z towarzystwem, w któróm był zabezpieczony, na 450 tal. 
Lecz i tój sumy nie wypłacono, ponieważ w czasie tym powstało 
podejrzenie, że małżonkowie Sell sami się spalili. Znaleziono 
bowiem wkrótce po pożarze już to pod gruzami i pod ziemią, 
już to w sklepie spalonego domu obżałowanych kilka przedmio­
tów, które tam przed wybuchnięciem ognia schowano. Lubo 
oskarżeni nie ebeieli powiedzieć, jakim sposobem owe przedmioty 
się tam dostały, to jeduakże uznali oni je za swoję własność. 
Powód do rozmyślnego podpalenia upatruje oskarżeuie w smu­
tnym stanie finansów obżałowanych i w sposobie zabezpieczenia 
ich chudoby. Spalone bowiem gospodarstwo, obejmujące 55 mor­
gów ziemi, miało w roku 1869 podług taksy sądowój wartości 
1724 talary, było jednakże wraz z dożywociem obciążone około 
1200 talarami długu hipotecznego. Sell liczno miał procesy w la­
tach 1868 i 1869, mianowicie skarżono go o pietensye wekslowe; 
w marcu 1869 roku nareszcie nieruchomość jogo podaną zostuła 
na subhastę. Po nagłóm podwyższeniu sumy zabezpieczeni t prze« 
Sella na dwa miesiące przed wybuchnięciem pożaru, zabudowa­
nia jego się spaliły. Sędziowie przysięgli po długiój naradzie 
uznali obżałowanych za niewinnych, w skutek czego ich uwol­
niono, natomiast orzekli Sella winnym podania fałszywej likwi- 
dacyi, za co go skazano na sześciomiesięczne więzienie i 300 ta­
larów grzywien, odnośnie jeszcze czieromiesięczae więzienie i na 
odjęcie praw obywatelskich na rok jeden.

— » Dnia onegdajszego odbyły się w mieście naszćm dwa 
Śluby, panny Maryi Szymańskiój z panem Juliuszem Reichstci- 
nem, kupi-óm tutejszym, znanym w szerszych kołach z procesu 
o zbrodnią stanu przeciw Polakom w roku 1864, i panny Maryi 
hr. Szółdrskićj, córki hrabiego Włodzimierza, z młod,m panem 
Hazą Radlicem z Lewic. Obu parom towarzyszyło do ołtarza li­
czne grono rodziny i przyjaciół.

— * Wieś rycerska Słomczyce, w powiecie wrzesiń­
skim, własność pana Skałaskiego, nabył na subnaście kupiec 
Ehrenfried z Wrześni za 4?,0W talarów.

— * Dziś z rana około pół do trzecićj wybuchł tu pożar 
w stajni, należącój do utrzymującego konie pocztowe pana Ger­
lacha. Wczesna pomoc zdołała ograniczyć ogień na ten jeden 
budynek.

— * Lekarzem przy lazarecie miejskim w miejsce pana 
radzcy zdrowia doktora Mateckiego, który na waruaek zanie­
chania praktyki w lazarecie Sióstr Miłosierdzia przystać nie 
ihcial, wybrał magistrat doktora J. Samtera.

— * K&tencarz. Juuo, w piątek unia 8 lipca Elżbiety 
królowy; w kalendarzu słowiańskim Cyrylla. wschód słońca

godzinie 3 minut 55. zachód o srodzinie 8 m nut 13
Dnia 8 1'pca 1343 roku ustąpienie niektóryih ziem Krzy­

żakom. — 1414 Władysław JagieLo staje pod Wolborzem prze­
ciw Krzyżakom. — 1709 b.twa pod Pultawą otwiera drogę do 
Polski Augustowi II.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 7 lipca. Constitutionnel oświadcza się 

we względzie wczorajszych debat wcidś prawodawczym, 
znajdując w oświadczeniu ks. Gramont odpowiedź słu­
szną w obec fiktu nieprzyjaznego, jaki leży w kan­
dydaturze księcia HohenzollernskieRo; dalćj ogła­
sza równie gwałtowne przeciw Prusom jak prze­
ciw Hiszpanii artykuły i sądzi, że pokój zawisł 
jedynie od postanowień Hiszpanii i Prus. Dzien­
nik ten dodaje, że przybyłe wczoraj doniesienia każą 
się spodziewać pomyślnćj zmiany sytuacyi; najznakomitsi 
liberalni członkowie kortezów przeciwni są wystąpieniu 
Prima w tój sprawie. Jeżeli naród hiszpański odepchnie 
sam króla mu narzuconego, to od Pius niczego więcćj 
do żądania nie mamy; porządek powróci natenczas a 
żadne z trzech mocarstw ani zezwoii ani zażąda konce- 
syi jakiekolwiek. Owóż załatwienie, którtgo pra­
gniemy.

Londyn, 7 lipca. Times i Standard oświadczają 
się przeciw kandydaturze księcia Hobenzollernskiego. 
Anglia bowiem z powodu skłonności swćj.,do pokoju nie 
może pochwalać wyboru. Dzienniki te spodziewają się, 
że wywołane przez postawienie tój kandydatury chwilo­
we naprężenie wkrótce ustąpi. Zamysły Prima nie są 
jeszcze uchwałą kortezów.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dziś rozpcczętóm ciągnieniu I klasy 142 król, loteryi 

klasowćj padła:
1 wygrana 1200 tal. na nr. 78238.
2 wygrane po 509 tal. na nra 61621 i 79298 i
4 wygrane po 100 talarów na numera 49483 55676 87445 

i 87458.
Berlin, 6 lipca 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 lipca.

HOTEL DU NORD. Hr. Miączyóski « Pawłowa, pani Sawicka 
z W. Rybna, prób. Szejdurski z Otorowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sobierajski i Jaraczewski z Ko­
paniny, prób. Zowiński z Dębnicy, Wierzbicki z Gniezna, Stern 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wilkoński z Słaboszewa, Brzozowski z Czer- 
lejnka, Wojciechowski z Kurnika.

TILSNERA HOTEL GARN1. Sauuow z Gniezna, Richter z Wro­
cławia, Richter z Krotoszyna, Klinner z Wrocławia, Radoński 
z Dębiny w Król. Polsk., Krause z Berlina.

Wisdomośei giełdowe.
Cieliła poznańdka, 7 lipca.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne — tal. plac. 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 83’/, tal. płacono. — Pozn, 
listy rentowe 84 tal. płac. —• Pozn. 5% obligacje pow. — żąd 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polski* 
77 tal, płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal 
płacono. — Rumuny 6S'/8 tal. płac.

2vto: wypow. 75 węcpli; na lipiec 47’/,—47’/«, lioiec-sier 
47’/,—47’/,, sierp.-wrześ. 47’/a, wrzesień-paźdz. 49, na jesień 49 
pażd.-list. — tal.

Okowita: fz beczką) wyp. — kwart, na lip. 16’/a—16’3/a, 
sierpień i 16’/a—16%,, wrzesień 16’/a—’3/M, paźdz. —, list, 
grudzień — tal. płac.

Clełda wrocławska , 6 lipca.
Żyto: 2000 funt, niżój; na lipiec i lipiec-sierp. 47%—’, 

płac., sier-wrzes. 48'/a, wrzes-paźdz. 49’/8—’/¡> płac, i żąd., pąźd 
list. 493/, tal. żąd. Pszenica: na lipiec 70 tal. żąd. Jęczmień 
na lipiec 46 tal. żąd. Owies: na lipiec 45, wrzes.-paźdz. 46’, 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 15', 
tal. płac., na lipiec 14, lipiec-sierp. 13’/,, wrześ.-paźdz. 13’/ 
tal. żąd. Okowita: stale; w miejscu 163/, tal. żąd., I6tya płai 
na lipiec i lip.-sierp. 16’/a żąd., sierp.-wrześ. 16% płac., w końc 
16’/, żąd., wrześ.-paźd. 163/, żąd., paźd.-hstop. 15’/, taL płac.



Giełda szezeelńaka, 6 lipca.
Pszenica: na lipiec 76'/,, lipiec-sierp. i wrzesień-paźdz. 

77 tal. Żyto: na lipiec 493/,, lipiec-sierp. 50, wrześ.-paźd. 513/, 
tal. Groch: na lipiec 58 tal. Olćj rzepiowy: w miejscu 34, 
na lipiec 13’/,, wrzes.-paźd. 13'/i2 taL Okowita: w miejscu 
17*/,, na lip.-sierp. 16’/s, sierp.-wrzes. 17, wrzes.-paźdz. 18 tal. 
Olćj skalny: w miejscu 7‘/,, wrzesień-paźdz. 7*/< talara.

(Nadesłano).
Artystyczna wystawa fotografii na szkle, ogTÓd Lamberta, 

w wieikićj sali. Pil ly właściciel p. Oskar Jurni połączył 
w tej wystawie, która obfituje w obrazy natury i kultury wszyst­
kich części świata, kolosalną ilość najwyborniejszych fotograficz­
nych obrazów na szkle, jakie do dnia dzisiejszego tylko pojedyn­
czo tu i owdzie się znachodziły, w zajmującą, pouczającą i pobu­
dzającą całość, która poleconą być musi uwadze najpowszechniej­
szej, i której nikt uznania nie odmówi. Dawniejsze prace Ferriera 
i Soutiera, całe Niemcy, Anglią, Belgią, Hollandyą, oznaczamy 
jako część 1; Francyą, Hiszpanią, Włochy, Szwajcaryą jako część

W czwartek, pnia 14 lipca r. b.
o godzinie 2 z południa odbędzie się w TTomiltlX na sali hotelu Sanssouci

pierwsze walne zebranie
Towarz. fóaukowćj Pomoc? dla dziewcząt polskich.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności przygotowawczych.
2. Przyjęcie statutów.
3. Wybór Dyrekcyi. [4582]

Toruń, 5 lipca 1870.
Z polecenia komitetu tymczasowego 

Dr. Rakowicz. ___________
Nakładem Ludwika Alerzhacha w Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości 

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero 

kim świecie 
przez

J. Ci ordona.

Młody cz owiek z dobrćj familii, biegły w 
polskim i niemieckim języku, znajdzie um e- 
szczenie jako urzędnik gplelirzowy 
1 młyna z miesięczną płacą do 20 tal. 
w Łabiszynie. Osobiste przedstawienie się 
jest pożądanćm. [4598]

A. Łippmann 1 Spółka.
Dla udających się do wód polecam 

mój bogato asort. skład:
Żuponów białych i kolor.,
Kołnierzyków, szarp,
Półkoszulczy,
Talii spodnich.
Siatek negliżowych,
Krynolin,
Gorsetów.
Turniurów,
Sukien z włosia końskiego,
Morowych i innych fartu­

chów,
Pończoch i szkarpetek,
Kaftaników i spodni,
Szlipsów dla panów i koł­

nierzyków,
Tiulu, mułu, batystu,
Trzewików gumowych,
Grzebieni do fryzowania,
Szczotek do włosów i sukien,
Szczotek do zębów i pa- 

znogei,
Perfumeryi, [4eot]
Eau de Cologne,
Przędzy machinowój i je­

dwabiu.

Msza żałobna za duszę śp. 
Franciszki Sobeckiej
odbędzie się w piątek, dnia 8 
b. m., o godzinie 8 rano, o 
czóm donosi

Mąi, siostra i synowie.

Prośba. Od 1 października r. b. poszukuję miejsca 
w hotelu jako kuchmistrz. O bliższe szcze­
góły uprasza

J. Skrzypczyński,
(4565) kuchmi trz.

u pp. KurnatowskiegoiSp

Na rzecz stojącego pod naszym za­
rządem zakładu sierót D r. J a c ob, w któ - 
rym trzydzieści wychowuje się osieroco­
nych dziewcząt religii protestantskiój 
i katolickiój z miasta tutejszego, za­
mierzamy i w bieżącym roku w mie­
siącu październiku urządzić loteryą.

W tym celu zwracamy do szano­
wnych pań i panien i przyjaciół za­
kładu usilną i uprzejmą prośbę, aby 
przedsięwzięcie nasze dobroczynne 
przez użyczenie nam robót ręcznych 
i innych stósownych podarków łaska­
wie wesprzeć a dary na ręce jednój 
z podpisanych przesłać raczyły do 
końca września r. b.

Prócz numeru bieżącego będą po­
darki zaopatrzone w nazwiska szano­
wnych darodawczyń i darodawców.

Poznań, dnia 6 lipca 1870. 
ffl. Stroedel. E. Berger. ffl. Bielefeld. 
A. Giersch. E. Naumasn. Hrabina
KoenigsmarcŁ. ffl.Kohleis. C. TschnschŁe.

Nakładem księgarni Ludw 
Alerzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

0 *’ ’ z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 
przez

Edmunda Calliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Antykwarz Igel, syn Salomonii 
Igła z Lwowa, przybył tu z liczbą pevną 
najrzadszych książek polskich, które obej- 
rzyć można w księgarni A. Spiro vis à vis 
zegaru pocztowego, mianowicie biblie Radzi- 
wiłłowskie, zupełnie kompletne, kronika 
Stryjkowskiego, I wydanie, kronika Gwagui- 
na I wyd., biblia Leopolity 1561 i 1577., 
Tabula Jablonoviana, Statuts Tomickiego, 
Chronica Miechov., Duńczewski H rbarz, bi­
blia czeska 1506, Załuski Epistolae familia- 
res, Niesiecki Herbarz. (4605)

nieMhniiia składające się z 3, 5 lub 
tćż 8 pokoi są za przystępną cenę od 1 
października do wynajęcia przy ulicy Pie­
kary No 13b, za Oleum. (.4249)

wychodzi sześć razy na tydzień, zawiera artykuły rozumujące, przegląd po 
lityczny, wiadomości prowincyonalne, feleton powieściowy, depesze handlowe, 
kosztuje na pocztach pruskich

1 tal. 121|2 sgr.
niemieckich 1 tal. 7*/2 sgr. W Austryi na pocztach składając preuume- 
meratę 2 złr. 62'/2, przesyłając ją do ekspedycyi 4 złr. kwartalnie. Do 
Ameryki ekspedyuje się Gazetę Toruńską 2 razy tygodniowo franco za 2 tal. 
kwartalnie.

Inseraty po 1 sgr. od wiersza petitowego (24 liter płacąc z góry ko­
sztuje 1 sgr.).

fomifcszkgnie parterowe o 2 do 3 
pokojach, wraz z przynależytościa- 
mi, poszukuje się w ludnej okolicy 
handlowćj na dzień 1 października. 
O oferty uprasza się sub H. K. 
w eksped. Dziennika. (4i06)

irzy ulicy 
ilichała do 

(4583)

Wnrszi.it stolarakł
Wielkiej Rycerskićj jest od św. 
wynajęcia.

Haasenstein & Vogler. — Leipzig
Annoncen-Expedition

M. Zadek młodszy,Tragedya w « odsłonach
Napisał

Witold Bogdanko. Nowa ul.
Handel towarów drobnych 

i białych. 
Dla zmiany budowli ;est 30 nowyeb 

okien tanio do nabycis, dowiedzieć się 
można na św. Marcinie No. 72. (4571) Haseł,

6. Steinenberg 29.
Stuttgart,

Kronprinzeustr. 1 B.

Berlin
Leipzigerstr.

Frankfurt a,
Gr. Gallusstr.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsfssergasse 1.
Breslau

Ring 52.

Verkäufe und Verpachtungen Rue de Commerce 9,
Dresden,

Augustusstrasse 6.
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern etc.

Anctionen, Gesuche u. Offerten
jeder Art,

Familien-Kachrichten, Engagements etc. etc.
betreffende Ankündigungen,

werden ohne fi’rtivislon oder Porto-Anrechnang: in die für
die verschiedenen Zwecke bestgeeigneten Zeitungen 

prompt und ex ct befördert durch

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Keitungen, Facfiiblätter, Conrsbäeiier, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurch entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich nnscrcr Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Keit- und Mulie-Frspa- 
rung), — Voranschläge muthmasslicher Insertionshosten, — Un­
entgeltliche Vervielfältigung eines einzigen Manuscripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Leitungen <S?e., — Leber« 
Setzungen der Anzeigen in a 11 e fremden Sprachen, — S’rompte 
Lieferung der Belege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Frankirte Zusendung unserer Briefe, Bech- 
nungen und Belege.

RUDOLF MOSSE,
pp • II ft ft x *offizieHer Zeitungs-Agent,

Berlin,
Hamburg, München, Wien.

Or'ginal - Preis - Courant und Anschläge franeo und gratis.
NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller 

Agent von den betreffenden Zeitungen.

Co tylko otrzymałem wielki transport machin <lo szycia

LA SILENCIEUSEw bieliźnie i przedmiotach negliżowych 
odstawia pod gwarancyą

jiil< mi wniifj i najmo­
dniej

Fabryka bielizny,
RpSffl Poznań,
«mkI plac Sapieżyński No. 1.

S||j Anna Kaufmann,
) wf z domu

llife Pawłowska.

i polecam takowe od eleganckich machin salonowych do najprostszśj ma' 
Chiny familijnej.

Wszystkie machiny do szycia „La Silen- K Az>
eieusse“ mają odtąd obok stojący stempel, a sprzedają 
się w Wielkióm Księstwie Poznańskióm tylko

w fabryce bielizny
A. z Pawłowskich Haufmann. POT _.

HAM1

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
humburgsko-ameryliańskich machin do szycia

Pollack-jSchmidta i Sp.

A. z Pawłowskich Kaofmani
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Machiny ręczne od 5 tal. począwszy. 

Wheelera-W H&ona do deptania z zamknij 

z wszelkiemi przyrządami 20 taL

HAMBURG--AMERYKAŃSK. 
FABRYKA MACHIN BO 

SZYCIA ,

Inserate
für alle hiesigen und auswärtigen Zeitungen

zur Ersparung von Porto, OorrespoBÜenz und Postvorschüssen und zur Vermeidung von 
Verzögerungen ohne Preiserhöhung abzugeben oder zu übersenden an die

Annoncen-Expedition
wraz

in Hannover.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

II; zamorskie i azyatyckie kraje jako cięść III. Poniewai każdy 
odwiedzający stara ją zaś znowu odwiedzić, przeto zwracamy u- 
wagę na ten podział. (4600)

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclóre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, garda, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. !

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się : 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość i 
Papieża przez Itevalesi ióre du Barry po dwudziestoletniem bez ’ 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro- i 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymujo ’ 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescióre dn Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa' jćj talerz pełny i że dra

brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ąd 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 7łetnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
60,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No49,8i2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Rv- 
berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
1 nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wa) lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Scborland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro.

, Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in - 
ne środki a ż wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/» funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 taL 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr.. 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i ' tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 egr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro- 
wadzać można przez Barry dn Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry* 
derykowska ulica; J. C. F. Ne u manu & syu, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Conip. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie n Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową

• lub zaliczką.

Czepki negliżowe,
fiadapolam-hluzy (no­

wość elegancka w bluzach do 
prania),

Partyą prawdziwych 
bluz perkalowych

'■S'l- sgr.,
Haftowane sztnlpy i 

kołnierzyki po 4
sgr. ‘

poleca w wielkim wyborze [4603]

Max Heymanfl,
dawnićj Z. Zadek i Sp., 

Nowa uliea No.

Aukcya pozostałości.
W poniedziałek, dnia 11 lipca, rano od 

9 godziny sprzedawać będę publicznie naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową zapłatę 
w gotówce przy WllhelmowiklóJ ulicy No. 
18 rozmaite brzozo we I mahonio­
we meble, jako to: stoły, komo­
dy, szafy, krzesła, łóżka, zwier­
ciadłu Itd., obrazy olejne, a da- 
lćj «¡»rzęty domowe i gospodar­
skie. [4602]

SijfcMeirefii, król, komisarz aukc.

Offiossenia gospodarskie itd.
Pisarz gospodarczy, kawaler, opa­

trzony w dobre świadectwa, poszukuje miej­
sca od 1 sierpnia rb. albo zaraz. Łaskawe 
oferty raczą się zgłosić pod literą K. B. 
w Wielkićjwsi pod Bukiem. (4588)

Zdatny pisarz gospo­
darczy, obeznany z rachun­
kowością , znajdzie natychmiast 
miejsce w Dom. Łabiszynie. 
Tylko osobiste przedstawienie się 
będzie uwzględnione. (4555)

Kamerdyner hr. Działyńskich z Kurnika, 
mówiący dokładnie po polsku, po niemiecku 
i po francuzku, szuka dalszego umieszczenia.
O łask, adres, uprasza poste rest. Kurnik 
sub J„ 1». ____________ (4576)

Porządny służący do liberyi, w 
doskonałe zaopatrzony świadectwa mo­
że być natychmiast przyjęty w Uli- 
honi pod Lemem. (4563),

50,00TtaiT“
są w całości albo częściowo, ale nie . 
niżój 10,000 tal., na pewne hipoteki ; 
dóbr w W. Ks. Poznańskióm położo­
nych, natychmiast do wypożenia przez

Izydora Metz
(4585)________ w Lesznie.
Poszukuje się

większćj dzierżawy
ile możności z gorzelnią. Dzierżawca 
zaliczyłby natychmiast od 10—15 ty­
sięcy talarów. Bliższych wiadomości 
udzieli kantor komisyjny p. Kamień­
skiego. _____________ __(4596)

W Wojuowickich i Dakowskich la­
sach jest brzozowe drzewo 
szczepowe i olszowe drze­
wo szczepowe do sprzedania.

Dowiedzieć się można u nadleśni­
czego pana Skalskiego w Kozło- 
wie. (4593)

Ogród Indowy.
Dniś w czwartek, dnia 7 lipca

Koncert — Balet — Śpiew 
Komika itd.

Cena przy kasie 5 sgr. Początek o godz. 7.
Bilety dzienne po 3 sgr. sprzedają się od­

tąd w handlach cygar p. Hoffmann, Wil- 
helmowski plac 9 i narożnik Nowej ulicy i 
Rynku, jako też w cukierni p. R. NeUgO- 
bauera przy Chwaliszewskim moście.

14C01] KmU

Wystawa obrazów
w domu Tellusa przy Berlińskiej ul. No. 14
co dzień otwarta od god. 

® rano do 6 wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. • ,,3703)

Tow. Młodych Przemysł.

Wystawa artystyczna 
fotografii na szkle

w ogrodzie Lamberta, Pieunry na 
wieikićj sali. 20U0 widoków. Codzien­
nie otwarta rano od 10 do 9 wieczo­
rem. Cena wnijścia 7ł sgr. 6 bde- 
tów 1 taL [4470.]

Sprzedaż stereoskopów. "Wg
Sprzedaż biletów w mieście u pana 

Charles Kani, Zamkowa ulica No. 4.

Wnrszi.it
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